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We Lwowie, Środa dnia 23. Maja 1883. 


GAZETA NARODOWA. 


Rok XXII. 


Przedpłatę I ogłeszenia przyjmuj 
We LWOWIE bióro administracji „Gaze 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
Btatte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wolizeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
enstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
mie r e cel jednego sa dr „aj Pe 

y w ru ce ndesłane* 
0 ot. ed wiersza. zw 


LWÓW d. 22. maja. 


(Interwiew z hr. Beustem, — Kurja rzymska a 
Irlandczycy. — Bieżące sprawy krajowe i przed- 
litawskie.) 


Pojawiła się pogłoska, Że hr. Beust miał 
otrzymać osobne polecenie, aby rządowi francu- 
skiemu wytłumaczył cel potrójnego przymierza. 
Pogłosce tej ze sfer urzędowych zaprzeczają, 
zrobiła ona jednak we Francji wrażenie, a dzien- 
nikarze usiłowali wybadać hr. Beusta pod tym 
względem. Ludwik Peyramont, który ogłaszał 
artykuły polityczne w Soleil, a zamilkł był już 
od dłuższego czasu, odbył z hr. Beustem inter- 
wiev i ogłosił o tem artykuł w Evénement. Co 
do potrójnego przymierza niewiele powiedział 
hr. Beust, rzucił jednak kilka zdań o ogólnej 
polityce, wcale interesujących. 

„Hrabia Beust, pisze Peyramont, od kilku 
dni jest naszym gościem. Przyjaciele austro-wę- 
gierskiego ex-ambasadora w Paryżu przypisują 
przyjazd jego żywej chęci, ujrzenia napowrót 
naszej stolicy, gdzie hr. Benst, Paryżanin par 
excellence, posiada licznych znajomych i cieszy 
się ogółnem poważaniem. Niektóre jednak poli- 
tyczne osobistości , których powołaniem jest 
nadsłuchiwać jak trawa rośnie, sądzą, że hr. 
Beustowi powierzoną została misja dyplomaty- 
czna, polegająca na pouczeniu rządu franeuskie- 
go o doniosłości potrójnego przymierza. Pogło- 
ska ta była dostateczną, żebym uznał za 
moją powinność pójść do hr. Beusta i pro- 
sić go o niejakie wskazówki. Hr. Beust, który 
mi na kilka tygodni przed wypowiedzeniem 
wojny w r. 1870 zrobił ten zaszczyt, Że powo- 
łał mię do Wiednia, aby się dowiedzieć o uspo- 
sobieniu w Czechach, gdzie wówczas redagowa- 
łem Correspondance slave, przyjął mię ze zwykłą 
sobie grzecznością i w sposób najbardziej uprzej- 
my zaspokoił moją ciekawość, Pozowią W ZU- 
pełności swoje stanowisko. Podaję najważniejsze 
ustępy rozmowy dosłownie, a dla jasności za- 
trzymuję formę rozmowy : 

Ja. Zdawało mi się rzeczą bardzo ważną 
usłyszeć zdanie o potrójnem przymierzu męża 
stanu tak poważnego i dlatego zwróciłem się 
do pana. 

Hr. Beust. Zanadto przesadzono znacze- 
nie tego politycznego wypadku. Rozchodzi się 
tu tylko w gruncie rzeczy o przymierze czysto 
odporne, które wcale nie jest skierowane prze- 
ciw Francjj i ma na celu przeważnie tylko 
utrzymanie status guo. Jestem zachwycony 8po- 
strzeżeniem, że we Francji nadmiernie tem się 
nie zaniepokojona, że cierpliwie wyczekują sku- 
tków, co równa się prawdziwej politycznej roz- 
tropności. Gdyby pierwej mnie słuchano, znaczna 
część wojen, które od pięćdziesięciu lat krwią 
zbroczyły Europę, nie byłaby przyszła do sku- 
tku. Zawdzięczamy je usterkom traktatu pary- 
skiego, a szczególnie niedorzecznej klauzuli 0 
neutralizacji Czarnego morza, Moskwie narzu- 
conej. 

Ja. Wasza Ekscelencja przyznasz, że czysto 
odporne przymierze w obecnem politycznem po- 
łożenin Europy niczem nie jest usprawiedli- 
wione. ; 

Hr. Beust To się pokaże. 

Ja. Wasza Ekscelencja wiesz dobrze, że w 
Moskwie są zdania, iż ostrze potrójnego przy- 
mierza zwrócone jest przeciw wschodniej poli- 
tyce tego państwa. 

Hr. Beust. Nie mam się wywnętrzać o 
polityce, dotyczącej rozszerzenia terytorjalnego 
Austrji na Wschodzie. Jak panu wiadomo, by- 
łem zawsze temu stanowczo przeciwny. Podług 
mego zdania należało Turcję oddać pod pewne- 
go rodzaju zbiorową opiekę Europy 1 stopniowo 
Wyzwalać chrześciańskich poddanych państwa 
Ottomańskiego. W tej myśli zażądałem i uzy- 
skałem w r. 1867 ewakuację twierdz serbskich. 
Ale później tam, jak i gdzieindziej natrafiłem na 
nieprzezwyciężone przeszkody. Kongres berliń- 
ski stworzył w Turcji stosunki, które posiadają 
bardzo mało racji życia, a moskiewska polityka 
na Wschodzie wcale obronną nazwana być nie 


Znaczenie 


i walk o niepodległość 
przedstawił 


Dziejów Polski 


Stefan Buszczyński. 
Zeszyt I. Część I. i II. Poznań r. 1883. 


Wspaniały obchód pięćdziesięcio-letniej rocz- 

ticy powstania listopadowego, jaki się odbywa 
wa lata przeszło temu na ziemiach Polski i na 

tułactwie, dał powód naszemu publicyście Stefa- 
Nowi Buszczyńskiemu, do opracowania powyżej 
zatytułowanego dzieła, którego zeszyt pierwszy 
mamy właśnie przed sobą. 

„Od pewnego czasn, pisze tu autor w przed- 
Mowie do czytelnika, zaczęto u pas aż do zbyt- 
ku wyszukiwać w dziejach Polski cienie i wa- 
dy narodu. Z tak jednostronnego zapatrywania 
Się na przeszłość, prawda nie nie zyskała, ow- 
Szem została skażoną, a wrogowie nasi, których 
mamy nie mało, zyskali wiele. Powziąłem więc 
Zamiar przedstawienia światłych tylko stron oj- 
Czyzny naszej, i porównania politycznego ży- 
wota Polski z czynami innych narodów euro- 
pejskich. Idąc do tego celu starałem się wyka- 
zać, w zakresie, o ile można, szczupłym: Zna- 
czenie dziejów naszych, i oczyścić naród z nie- 
słusznych zarzutów, obwiniających nas 0 nie- 
szanowanie praw, lekceważenie władzy, o 
zamiłowanie bezrządu i skłonność do zaburzeń." 

„Powstanie 1830 roku, podobnież jak inne 


może. W tym wypadku potrójne przymierze by- 
łoby środkiem ochronnym. 

Ja. Czy Wasza Ekscelencja nazawsze dałeś 
za wygranę w polityce ? 

Hr. Beust. Tak — przynajmniej urzędo- 
wej. Samo przez się rozumie się jednak, że po- 
lityka i wypadki polityczne zawsze żywo inte- 
resować mię będą. Jeżeli chcesz pan usłyszeć 
moje zdanie o ogólnym stanie rzeczy, to mojem 
zdaniem różne ludy Europy lepsze są niż ich 
opinia i dadzą się daleko lepiej rządzić, niż mo- 
Źnaby oczekiwać po próbach, na jakie je wy- 
stawiono.* 


s * 
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Kilka dni temu pisząc o okólniku kurji 
rzymskiej do biskupów irlandzkich, aby ducho- 
wieństwo wstrzymało się od agitacji i zbierania 
składek na ten cel, wyraziliśmy zdanie, że jak- 
kolwiek Irlandczycy gorliwymi są katolikami, 
nie przyjmą z uległością tego mięszania się 
władzy duchownej w sprawy świeckie, i że 
krok ten kurji wywoła nieporozumienia, które 
mogą przyczynić się między sfanatyzowaną lu- 
dnością irlandzką do zniżenia powagi kościoła. 
Już na zgromadzeniu ligi parnellowskiej wy- 
stąpiono ostro z powodu tego okólnika przeciw 
kurji, a oznaki niezadowolenia mnożą się z 
dniem każdym. Prym pod tym względem wiodą 
radykalniejsi od swych ziomków w ojczyźnie a- 
merykańscy fenianie, którzy posuwają się 
wprost do wypowiedzenia papieżowi posłuszeń- 
stwa. United Ireland pisze: „Irlandzcy księża i 
lud łatwo odróżnią dekreta najwyższego paste- 
rza w sprawach wiary od okólnika w sprawach 
politycznych kolegium włoskich kardynałów, 
których znajomość stosunków irlandzkich pole- 
ga przeważnie na sprawozdaniach wiarołomnego 
renegata (mr. Erringtona).* Członek kongresu 
w Filadelfii mr. Finesty ogłosił artykuł, w któ- 
rym okólnik nazywa nieznośnem wtrącaniem się 
władzy duchownej w sprawy świeckie i wzywa, 
Żeby urządzać mityngi, na których ma być po- 
tępionem postępowanie papieża, wreszcie przema- 
wla za tem, aby nie składać Żadnego święto- 
pietrza. 

Co do ostatniego punktu rada jest spó- 
źnioną, już pierwej bowiem uchwalono xzasysto- 
wać posyłki świętopietrza. Natomiast składki 
na „narodowy podarunek“ dla Parnella, które 
wpływały bardzo szczupło, w skutek zakazu 
kurji, żeby na ten cel nie dawano pieniędzy, są 
teraz bardzo znaczne. Czy wszystko skończy się 
na chwilowem nieporozumieniu ? 


*. z. 


Dnia 20. bm. przyjmował cesarz we Wie- 
dniu namiestnika hr. Potockiego i ministrów 
prezydentów Tiszę i Taaftego. 

Do Czasu donoszą z Wiednia, że arcyks. 
Karol Ludwik z powrotem z koronacji carskiej 
z pewnością przybędzie do Krakowa i zamie- 
szka w pałacu Potockich „pod Baranami.“ 

Dalej donoszą, że w wiedeńskich sferach 
rządowych bardzo złe wrażenie zrobiło pominię- 
cie p. Warszauera a wybór dr. Blocha, który 
jest ściśle złączony przyjaźnią z dr. Kurandą. 

Wczoraj podaliśmy za Perseveranią wiado- 
mość, że ks. arcybiskup Sembratowiez, były 
metropolita lwowski, należy do zebranej wła- 
śnie przez kongregację de propaganda fide ko- 
misji dla rewizji rusko-uniekich ksiąg liturgi- 
cznych. Tymczasem Moniteur de R me, organ w 
sprawach Stolicy apost. daleko wiarogodniejszy 
niż medjolańska Perseveranza, donosi, że skut- 
kiem zlecenia Watykanu ks. Sembratowicz udał 
się do Palestyny i Syrji. Zresztą ta misja ks. 
Sembratowicza może stać w związku z ową 
sprawą rewizji ksiąg liturgicznych. 


E 
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Na otwarty wczoraj sejm dolno-austrjacki 
zwróconą jest uwaga dlatego, że zasiadają w 
nim prawie sami tylko centraliści, więc zacho- 
dzi pytanie : czy zamyślają w wiadomy sposób 
dalej prowadzić apo kampanię przeciw rządo. 
wi i Słowianom przedlitawskim, którą z takim 
wysiłkiem namiętności, gburostwa i szalbier- 
stwa w Izbie posłów toczyli. Główny ich organ 
Nowa Presse pisze : 


walki z najezdnkami. bywały także nieraz po- 
tępiane niesłusznie a nawet poniewierane. 

„Z samego tedy zamiaru mego wypłynęła 
konieczność wystąpienia w postawie walczącego 
dla obrony spotwarzonego narodu. Musiałem 
z tą pracą połączyć pogląd na znaczenie listo- 
padowego powstania i na przyczyny wszystkich 
powstań polskich, wynikających z biegu po- 
wszechnych zdarzeń, zarówno jak z ucisku“... 

„Jakkolwiek miałem na względzie i cudzo- 
ziemców przy wykonywaniu tej pracy, przypu- 
szczając, że może kiedy stanie się dla nich 
przystępną w przekładzie, rzeczywiście najwię- 
cej ciężyła mi na myśli chęć oczyszczenia wobec 


ł|młodzieży polskiej dziejów naszych, z wiekowej 


pleśni. jaka nagromadziła się na nich od rzuca- 
nych lekkomyślną ręką potwarczych pocisków... 

„Z różnicy zaś istniejącej między stanowi- 
skiem Polski a położeniem krajów zachodniej i 
środkowej Europy, starałem się wysnuć przy- 
czyny smutnych a nieuniknionych, nieszczęsnych 
a zawsze chlubnych walk o niepodległość, mniej 
więcej podobnych do siebie, bo z jeltego; źró- 
dła wypływających; starałem SiĘ wa > 
czenie naszych bojów narodowych, międ: - 
remi ważne miejsce zajmuje powstanie Lstopa- 
dowe.“ 

Zeszyt I. dzieła, który mamy przed sobą 0 
166 stronnicach, zawiera dwie pierwsze Jego 
części, a mianowicie: I. „Dziejowy rozwoj . WL 
ski“ i „Ważniejsze zdarzenia w Europie"; 1 1. 
„Znaczenie, całość i niepodległość Polski, uzna- 
ne przez dyplomatów europejskich i: cudzoziem- 
skich pisarzy. Sądy o Polsce i listopadowem po- 
wstaniu monarchów, uczonych i papieżów.* 

Następne części a mianowicie e) III. ma za- 
wierać: „Przyczyny powstania listopadowego 1 


ZZ 


„Zadania, jakie ma przed sobą sejm dolno- 
austrjacki, łączą się z zeszłorocznemi jego pra- 
cami, więc obok załatwienia spraw bieżących 
zajmie się znowu reformą ustawy o0 Swojszezy- 
źnie, zaopatrzeniem ubogich, reformą krajowej 
ordynacji wyborczej i sprawą szkolną. Rozpraw 
właściwie politycznych zawsze nnikały w osta- 
tnich latach sejmy, mające większość centrali- 
styczną, i z wszystkiego zdaje się, że i tym ra- 
zem nie będzie powodu do nadawania sejmom 
znamienia parlamentów krajowych, jakie im fe- 
deraliści przypisują.* k 

Gdy jednak sama Nowa Fresse zapowiada 
rozprawy w kwestji szkolnej, ta po ubi 
niedawno w Radzie państwa borbiggekolnej 
podobna, aby się centraliści dolno-austrjaccy po- 
wściągnęli, zwłaszcza gdy wiely, nie należąc do 
rajehsratu, radzi będą popisać stę w ie swo- 
ją, nabytą w knajpach sztuką krasomowczą. 

adto rząd będzie zmuszony jeść w sejmie 
o zezwolenie na prowadzenie precesu karnego 
przeciw posłowi Schónererowi, które uzyskał 
był od Izby posłów, chyba iż ze wzgłędu na te 
krótkie trzy tygodnie, które będą dane sejmowi 
dolno-austrjackiego do pracy, rząd o to zezwo- 
lenie podawać nie uzna za konieczne. cen- 
traliści, bodaj na przekór prawicy Izby A 
odmówią w sejmie tego zezwolenia, to rzeć 
wna. 

Zresztą, mimo oporu wiedeńskiej Rady miej- 
skiej i sejmu, wytoczy się w sejmie dolno- 
austrjackim znowu sprawa nadania prawa wy- 
borczego pięcioguldenowcom, tak jak za rządów 
Hohenwarta mimo takiego samego oporu nada- 
no je dziesięcioguldenowcom — i Stara Presse 
półurzędowo zapewnia takiemu wnioskowi przy- 
chylność rządu. 

, Tak więc. wytoczą się w sejmie dolno-au- 
strjackim i rozprawy właściwie polityczne, a e- 
wentnalnie sprowadzić mogą upadek namiestnika, 
br. Possingera, serdecznego druha centralistów, 
albo wyrzucić go z ich łaski, 

Dnia 20. b. m. miał poseł Beer, jeden z ko- 
ryfeuszów centralistycznych, mowę do swoich 
wyborców w jednem z miast morawskich. Rzecz 
zdumiewająca, że mówił tylko półtory godziny. 
Prawił o rozwiniętej już pojętności dzieci mię- 
dzy 12. a 14. rokiem Życia,' a ztąd o nieodzo- 
wnej potrzebie ośmioletniego musu szkolnego, 
tudzież o ważności szkół dla dalszego kształce- 
nia przeniysłowców. Oświadczył się przeciw no- 
wym projektom  podatko (mimo że jest 
radcą dworu w departamencie podatkowym mi- 
nisterstwa skarbu). Następnie uzasadniał wy- 
trwałość lewicy i jej wstręt;do biernej polityki, 
tudzież jako niezbędnie koniączną podniósł je- 
dność Niemców Austrji. W Xtońcu wskazał na 
pomyślną działalność Schułvereinu i na potrze- 
bę popierania tej instytucji. 

P. Beer otrzymał zupełne wotum zaufania 
i po każdym ustępie huczne oklaski — eo zwła- 
szcza godnem jest uwagi przy ustępie o wstręcie 
lewicy do biernej polityki. Jaki do tych właśnie 
oklasków mieli powód wyborcy p. Beera,nie wie- 
my ; ale to pewna, że cała, najcentralistyczniej- 
sza nawet ludność wyborcza jest przeciw owej 
polityce biernej, tj. przeciw wystąpieniu centra- 
listów z Rady państwa, bo zresztą już posło- 
wie centralistyczni prowadzą abstencję. Jest nią 
systematyczne głosowanie przeciw budżetowi, 
mimo że sami wnoszą poprawki ; a zresztą u- 
chylają się od uczestnictwa w różnych komi- 
sjach tak Izby posłów jak Izby panów. To je- 
dnak pewna, że posłowie centralistyczni w prze- 
ważnej części poprostu obawiają się wystąpić z 
Izby, aby rząd nie był już fizycznie zmuszo- 
nym do rozwiązania Rady państwa, po którem 
wielu może z nich jużby się nie obaczyło na- 
nowo w krześle poselskiem. 

Litujemy się zaś nad p. Beerem, że tak 
podnosił naglącą konieczność jedności Niemców 
przedlitawskich. Wszak Tyrolczyków. „klery- 
kałów* i „feudałów* niemieckich nie zwabi do 
tej jedności. Nastawiali już ponętę takzwanym 
programem bielackim (Villach), nastawiali na- 
wet na ks. bisknpa linckiego łapkę przed osta- 
tnim wiecem Schulvereinu — napróżno ! Między 
niemieckimi żydo-masonami a niemieckimi kle- 
rykałami porozumienie jest rzeczą absolutnie 
niemożliwą. Nie pomogą nawet takie umizgi 
Nowej Pressy, w których niezmierną misję wy- 


wszystkich walk narodowych i c) IV.: „Obraz 
carstwa Moskiewskiego.“ „Coby się stało z Pol- 
ską w razie połączenia z carstwem.* Oraz opis 
„Półwiekowego jubileuszu powstania 1830. roku, 
święconego d. 29. listopada 1880. r.“ i „Do pol- 
skiej młodzieży.“ 


Płan, jak widzimy, dzieła tego, jest nader 
zajmujący. Ile zaś z pierwszego zeszytu sądzić 
możemy, pisany jest łatwo i przystępnie dla 
każdego czytelnika, a nader sumiennie i skrzę- 
tnie opracowany. 


, Praca ta p. Stefana Buszczyńskiego tem 
jest cenniejszą jeszcze, iż oparta na faktach i 
sądach najznakomitszych uczonych, mężów stanu 
i historyków całego świata jakoteż na opinii 
ludzi świętobliwych, kapłanów i papieży, zgo- 
dna duchem z tradycją narodu, wyznawaną 1 
przedstawianą przez najpierwszych i czczonych 
przez naród cały wieszczów naszych; jest nieja- 
o przeciwwagą i protestem przeciwko historjo- 
zoficznym pogin tola na dzieje nasze nowej kra- 
kowskiej szkoły historycznej, która trując dziś 
Pokolenie swemi teorjami, głosić się ośmiela, że 
od niej dopiero poczęła się i rozwija praw- 
narodu, bo wśród niej powstał 
j. J. Szujski. 


„ „U nas, jak pisze p. prof. S. Smolka, histo- 
rja do niego nie była mistrzynią, albo też była, 
ale mistrzynią fałszywą, ak historycy nasi, 
którzy się rwali do pracy budowniczej, budo- 
wali fałszywie. Lelewel stworzył nie gmach, 
lecz karykaturę gmachu, lepiankę z chrustu i 
gliny, która stała przez kilka lat dziesiątek, ku 
istotnej szkodzie narodu. Praca historyczna 
wydała przezeń na świat płód potworny. Tak 
na wskróś fałszywą historjozofią, doprowadzoną 


dziwa histo 
Newton (sie) t. 


znacza kościołowi katoliekiemu w państwie „ka- 
tolickiem, jakiem jest Austrja*, aby wsparty o 
bagnety austrjackie „zdobył półwysep Bałkań- 
ski dla niemiectwa a tamtejsze słowiaństwo (na- 
razie tylko prawosławne) wynarodowić dopo- 
mógł.“ Co za duch rozbójniczy, a co za głupota, 
zapominać, że katolicyzm szerzył się zawsze 
tylko drogą szanowania narodowości a nawet 
był zawsze główną dźwignią cywilizacji na pod- 
stawie rodzimej, narodowej. 

Swoją drogą duch abstencji szerzy się mię- 
dzy centralistami, i obecnie głównymi onego 
propagatorami są właśnie koryfeusze centrali- 
tyczni Izby panów, taki Schmerling, „ojciec 

nstytucji*, taki Unger, Hye, Hasner i t. d., 
którzy tę konstytucję dalej wykształcili, ode- 
brawszy sejmom prawo obsyłania Rady pań- 
stwa. Tak tedy ojcowie uciekają przed wła- 


snemi, rodzonemi dziećmi! Gdy jednak prze- 


ważna część centralistów ma „wstręt* do ab- 
stencji, więc już i Nowa Presse przewiduje roz- 
łam w obozie centralistycznym, na twardych i 
miękkich. 

Twardzi centraliści Izby panów wyprąwili 
jeszcze kilka fars na ostatniem jej posiedzeniu. 
Większość ofiarowała centralistom sześć krzeseł 


w delegacjach wspólnych, klub centralistyczny 


dził się na to i wyznaczył kandydatów od 
ie, ale przed głosowaniem twardzi wyszli 
izby, korzystając z klęski, jaką ponieśli w 
sprawie wniosku hr. Leona Thuna, który wniósł 
o reformę podatku prebendarskiego. P. Schmer- 
ling, prezydent najw. trybunału, i p. Unger, 
piezydent trybunału państwowego uderzyli na 
ten wniosek, zowiąc go wzywaniem rządu do 
pogwałcenia obowiązującej ustawy. Ale mimo 
takich powag, mimo że te powagi nawet naru- 


szały regulamin w swoim ferworze niby jury- 


dycznym, nie dał się zbić z tropu minister wy- 
znań, ani też prawica, i wniosek Thuna odesła- 
no do komisji. 

Natomiast uchylił się p. Schmerling nawet 
od rozprawy nad wnioskiem Bulata, który stał 


się koniecznym właśnie z powodu orzeczenia 


najw. trybunału, które pod prezydeneją samego 
p. Schmerlinga zapadło w zupełnej sprzeczno- 
ści z jednem z poprzednich orzeczeń tegoż try- 
bunału w tej samej sprawie. 


Wybory sejmowe. 


W Tarnowie stawali w niedzielę przed wy- 
boreami jako kandydaci: . tamtejszego_są- 
du, pan Zawadzki, 1 dr. tadeusz R 
towski, współredaktor Nowej Reformy. 

Komitet przedwyborczy w Tarnowie we- 
zwał pana Ludwika Wierzbickiego do ubiega- 
nia się o mandat poselski z tego miasta. Gdy 


jednak pan Wierzbicki jest już za daleko zaan- 
gażowany w Kołomyi, gdzie we wszystkich war- 
stwach ludności ma zapewnione bardzo gorące 


poparcie, więc nie mógł już uczynić zadość za- 
proszeniom z Tarnowa. W Kołomyi najniebez- 
pieczniejszym przeciwnikiem p. Wierzbickiego 


jest zacny poseł dotychczasowy, p. Jasiński — 
właśnie dla swojej zacności i innych przymio- 
tów, które czynią go najmilszym sąsiadem całej 


inteligencji kołomyjskiej. Wszyscy mają na u- 
stach prośbę serdeczną, ażeby pan Jasiński był 


łaskaw zrobić tę patrjetyczną ofiarę dla dobra 
powszechnego, i dopuścił do sejmu tak ze wszech 
miar znakomitą siłę fachową dla spraw prze- 
mysłowych i kolejowych, jakim jest pan Wierz- 


bieki. Ale jak tu zdobyć się na odwagę i taką 


prośbę wypowiedzieć wobec tak szanownej i 


kochanej osobistości, jak pan Franciszek Ja- 
siński! 


Pewien obywatel, zajmujący bardzo wyso- 


kie stanowisko społeczne w naszym kraju, pod- 
jął się był delikatnej misji do pana Franciszka 


Jasińskiego w sprawie kandydatury p. Wierz- 
biekiego, który jest koniecznie potrzebnym w 
sejmie. Gdy jednak przybyła deputacja ręko- 
dzielników z prośbą, ażeby dopełnił obietnicy, 
oświadczył Jego Ekscellencja zakłopotany, że 
nie ma serca zwrócić się z podobną sprawą do 
p. Jasińskiego. 
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do absurdum przez epigonów lelewelowskich, 
karmił się naród przez całe pół wiekn *). 

Otóż wobec tak pojmujących przeszłość na- 
szą historyków krakowskiej szkoły, znaczenie 
dziejów polskich i walk o niepodległość, skre- 
slone ręką p. Stefana Buszczyńskiego, jest nie- 
tylko zasługą naukową ale i prawdzi czy- 
nem obywatelskim. Cóżby bowiem stało się £ 
młodzieżą naszą,gdyby takiemi karmiona zkatedry 
przekonaniami i pojęciami o przeszłości ojczyzny 
swej i swoich przodków, nie spotykała się po 
drodze żywota swego z żywym i pisanym pro- 
testem przeciwko takiej siejbie, gdyby nie skie 
dowała ludzi i dzieł prostujących fałsze, Jakie 
im głoszą „trzeźwi nowego patrjotyzzimu rodacy. 

Dzieło takie, jak niniejsze p. Stefana Bu- 
szczyńskiego, głębokie treścią a przystępne for- 
mą — opierające poglądy swe na. dzieje nasze, 
na faktach i przytaczając opinie o nich i o 
naszych walkach za niepodległość najznakomit- 
szych mężów stanu, uczonych papieży i publi- 
cystów ostatniego stulecia, tem jest cenniejsze 
dla nas — Polaków, że w zdaniach i opinii 
swej o własnej ojesyźnie i jej dziejach nie je. 
steśmy sami i że nie zaślepienie, egoizm ani 
miłość własna nam je jako synom dyktowała, 
ale prawda, którą i obcy, obojętni a często na- 
wet i nieprzyjaciele nası za taką uznali. 

Rozdziały dziełka tego jak w pierwszej 
części: I. Odrębne stanowisko Polski. IL Pod- 
stawy polskiego prawodawstwa. VII. Pierwia- 
stki moralne w organizacji Polski. VIII. Początki 
zbrojnych walk o niepodległość. IX. Klucz do 
zrozumienia dziejów Polski. XII. Okropny stan 
Europy w XII i XIV wieku podczas panowa- 


*) Czas z d. 9. lutego i dalsze, 


Celem bliższego porozumienia się co do wy- 
boru na posłów z grupy większych posiadłości 
okręgu wyborczego Brzeżany-Przemyślany-Pod- 
hajce, mam zaszczyt zaprosić szan pp. wybor- 
ców na dzień 4. czerwca na przedwyborcze 
zgromadzenie do Brzeżan, które się odbędzie w 
sali Rady pow. koło godziny 5. z południa. 

Brzeżany d. 22. maja 1883. 

Józef Miliński. 
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Cieszanów d. 20. maja. 


W numerze 113. Gazety Narodowej z d, 20. 
b. m. w artykule „Wybory sejmowe,“ znachodzi się 
ustęp dotyczący kandydatury mojej w powiecie cie- 
szanowskim — a krzywdzący mnie fałszywem przed- 
stawłeniem sprawy. 

Z tego powodu upraszam o łaskawe xzamie- 
waesonie słów kilka w interenie prawdy. 

Na posiedzenia komiteta ‘powiatowego w Cie- 
szanowie na d. 15. b. m. odbytpni, oświadczyłem w 
krotkości, że wezwany przez komitet eontr. kandy- 
daturę moją stanowczo cafam (nie zaś warum- 
kowo, jak to w dzisiejszej wyczytałem Gazecie) — 
a równobrzmiący telegram wysłałem do komitetu 
centralnego na ręce W. dr. Madejskiego. 

Ponieważ wspomniany komunikat w (Gazecie 
przedstawia rzecz tak, jak gdybym ja wobec komi- 
tetu oentr. inne (bo bezwarunkowe) a wobec komi- 
tetu miejscowego znowu inae (bo warunkowe) zło- 
żył oświadczenie, które to postępowanie wręcz nie- 
henorowem nazwaćby można — upraszam naju- 
przejmiej o łaskawe zamieszczenie niniejszego apro- 
stowania w najbliższym numerze Gazety. 

Dr. Wurst. 


Dla charakterystyki Maksyma  Kinasza, 
wójta z Jastrzębkowa pod Komarnem, który 
zorganizował sobie tajemną agitację za swoj 
kandydaturą na posła w powiecie lwowskim, i 
po fakcie dokonanym zmusił niejako komitet 
„Narodnego domu“, który zupełnie inne miał 
zamiary, do uznania go za kandydata russkiej o- 
pozycji, podajemy tu w pełnej osnowie list te- 
goż Kinasza, pisany do pana Dawida Abraha- 
mowicza pod d 8. lutego 1883. List ten brzmi: 

„Wielmożny pania Marszałku ! 

Wedle zasiągniętej wiadomości, chociaż ga- 
zet tak ruskich jak i polskich w roku bieżą- 
cym nie otrzymuję, dowiedziałem się, że już od- 
była się narada Ponitęti przedwyborczego, a 
to celem wyboru posła do sejmu galicyjskiego, 
a z których członków składa się owy kamitet 
przedwyDorczy, i kto ma być kandydatem na tegoż 
posła, lud wiejski chciałby się o tem dowiedzieć. 

Z różnych rozmów w tej sprawie z ludźmi 
stanu naszego, usłyszałem taką wiadomość. 

Jedni gospodarze mówią żeby wybrać Ru- 
sina gospodarza, do tego zdolnego. Drudzy mó- 
wią i radzą, by wybrać p. Merunowicza; z mo- 
jej strony proponuję wszystkim gminom Wiel- 
możnego pana dobrodzieja na tegoż zastępcę 
ludu; tylko nie wiem czy Wiełmożny pan do- 
brodziej wybór przyjmie lub nie ? 

„A to z tych przyczyn zaproponowałem 
Wielmożnego pana dobrodzieja na posła, że Wiel- 
możny pan dobrodziej wstawia się w sprawach 
podatkowych całego kraju, co tak ludziom tłó- 
maczę. 

Jastrzębków d. 8. lutego 1883. 

Najniższy sługa pański 
Maksymilian Kinase, 
gospodarz i naczelnik gminy Jastrzębkowa.* 

Pan Abrahamowicz odpowiedział mu uprzej- 
mie, gdy znowu w dwa miesiące później, p. d. 
5. kwietnia 1883 otrzymuje p. Teofil Merunowicz 
następujący list od Kinasza w języku ruskim: 

. „Wysokopoważnyj pryjatelu narodnyj! Pro- 
szu, darujte że upoważaju sia Wasze Wysoke- 
dostoiństwo moimy pyśmamy naruszowaty. Ałe 
jak nasza ruska posłowycia każe: luby pryjate- 
la (brata twojeho). Ja trymaju sia toj zapowidy, 
i ośmilaju sia Waszomu Wysokodostoiństwu ja- 
ko Rnsynowy chrystjanynu moju pryjaźnist” ży- 
czływu wyrazyty, a to, że szanuju Wasze cze- 
stne imia nad wse, i jeśm rewnym pryjatelem 
Waszym. 

„Pry toj sposibnosty radbym sia dowidaty 
o wyborach hdeszczo. Pan Abrahamowycz py- 
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nia naszych Piastów. XIII i XIV. Ewuopa w 
XV i XVI wieku pod Jagiellonami. XV. Stan 
Europy w XVII wieku. Władysław IX. Sobieski. 
XYI. Nieprawdą jest, że anarchia Polskę do 
upadkn doprowadziła. XVII. Spisek na rozbiór 
Polski. XIX. Porównawczy obraz. Gospodarstwo 
zachodniej Europy a „Polnische Wirthschaft*. 
XX. Cechy XVIII wieku. Zdanie o rozbiorze 
Polski. W drugiej zaś części: I. Przestrogi o 
carstwie moskiewskiem sięgające XIV wieku. 
Najdawniejsze świadectwo cudzoziemców o po- 
trzebie istnienia Polski dla spokoju Europy. IL 
Słowa monarchów o Polsce. III. Świadectwa cu- 
dzoziemców o powstaniu listopadowem. IV. 
Główne żródło nieszczęść Polski. V. Sądy An- 
glików o Polsce i o powstaniu listopadowem. 
VI. Błogosławieństwo papieża Piusa IV. na 
walki z najezdnikami i t. d. — ułatwiają na- 
der orjentowanie się czytelnikowi w sądach 
swych o dziejach Polski i ludziach w niej dzia- 
łających. 

Zła tylko wola i tendencja przykrawa- 
nia historji do tezy dziś wylęgłej i zawzię- 
cie bronionej o zbrodniczości naszych walk za 
niepodległość i powstań, przezwanych buntami, 
może z błędów powszechnych wszystkim bez 
wyjątku narodom wieków minionych, tworzyć 
wyłącznie akt osksarzenia przeciw jednemu, 
okrywając skrzętnie grubą zasłoną wszelkie 
jego cnoty, zasługi i dodatnie strony. Tak jest, 
zła tylko wola, albo ślepota — postępować tak 
może zapominając lub niewiedząc, że zasługa i 
cnota taką mają zawsze wagę u Najwyższego i 
Najsprawiedliwszego sędziego, że jak nas uczą 
dzieje, dla cnotliwych jednostek przebaczać go- 
tów On jest zawsze nawet zbrodnie całych na- 
rodów. Twierdzić więc, że klęski, ciosy i nie- 
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mu hałyczeskoho, jesłyby hromady jeho chotiły 
wybraty. Ja na toje ne widpowiw. Proszu Was, 
Wysokopoważnyj hospodyne, donesit meni hde- 
szezo0 wyborach, jak sia maju zachowuwaty. 

„Wyczytawjem z gazet, szczo rabin Schrei- 
ber kienuł na Was klatwu, a sam zhynuł. 

Jastribkiw d. 5. ćwitnia 1883. 

Słuha 
M. Kinasz, 
| naczalnyk hromady.“ 

Ten sam Kinasz, po ogłoszeniu kandydaiu- 
ry p. Merunowicza odniósł się znowu z zapytaniem 
do p. Abrahamowicza, czy prawdą jest, że ko- 


sały do mene łyst, żeby pryjmyły wybor do soj 
mitet nie pozwolił jego, tj. pana A. stawiać, a 
kiedy p. Abrahamowicz to potwierdził, cświad- 
czył mu Kinasz, że — „wie co ma robić!" 
Pomiędzy włościaństwem rozwija on znów 
agitację przeciw surdutowcom i duchowieństwit 
pod hasłem „Ani Lach, ani pip, tylko chłop!*, 
a na zgromadzeniu przedwyborczem w Naro- 
dnym domu skłonił znów zgromadzonych tam 
w przeważnej liczbie księży ruskich, że zobo- 
wiązali się w okolicy Lwowa, Winnik i Jary- 
czowa popierać jego kandydaturę. 


< 
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Hr. Jan Stadnicki ogłasza w Czasie oświad- 
czenie, iż poddaje się orzeczeniu komitetu cen- 
tralnego w Krakowie, i ustępuje kandydatury na 
posła z gmin wiejskich w powiecie Brzeskim na 
rzecz ks. Jana Kitrysa ze Szczurowej. 


* 
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Komitet centralny przedwyborczy oddziału 
zachodniej części Galicji i w. ks. Krakowskiego 
odbył posiedzenie w dniu dzisiejszym (20. maja). 

Najprzód odczytano pisma wystósowane do 
komitetu centralnego, z pomiędzy których ko- 
mitet postanowił ogłosić pismo hr. Jana Sta- 
dnickiego, oświadczającego, iż zrzeka się kan- 
dydatury w okręgu wyborczym Brzesko-Radłów- 
Wojnicz, z powodu zatwierdzenia przez komitet 
centralny na tenże okręg wyborczy kandyda- 
tury ks. Jana Kitrysa. Następnie przystąpił 
komitet centralny do głównego przedmiotn o- 
brad, którym było dalsze roztrząsanie później 
nadesłanych pism komitetów przedwyborczych 
powiatowych, przedstawiających kandydatów na 
posłów w okręgach wyborczych gmin wiejskich 
i zatwierdzenie tych kandydatur. Wynik tych 
obrad był następujący : : 

Na przedstawienie komitetów powiatowych 
przedwyborczych, zatwierdził komitet centralny 
niżej wyrażone kandydatury i poleca SZaRoW- 
nym wyborcom wybór następujących kandyda- 
tów na posłów: 

W okręgu wyborczym gmin wiejskich Kęty- 
Biała Oświęcim dr. Hermana Czecza, właści- 
ciela dóbr. W okręgu wyborczym gmin wiej- 
skich Wieliczka-Podgórze-Dobczyce br. Henryka 
Konopkę, właścicieła dóbr; zarazem uchwalił 
komitet centralny wezwać uprzejmie oddzielnem 
pismem p. Nowackiego, aby cofnął swą kandy- 
tzturę w tym okręgu wyborczym. 

. W okręgu wyborczym gmin wiejskich Gor- 
lice-Biacz, p. Adama Skrzyńskiego, właściciela 
dóbr. W okręgu wyborczym gmin wiejskich 
Nowy-Targ-Krościenko, br. Gwidona Battaglię. 

Następnie komitet centralny uchwalił wy- 
dać, jak zwykle przy każdych wyborach, ode- 
zwy dn Wwyhnrców = e qe ur wiąkszej własno- 
Ści wzywające ich na sejmiki przedwyborcze na 
dzień 4. czerwca, do miast, w których nastę- 
pnie wybory z tych okręgów odbywać się będą 
i wystosować pisma do osób mających zagaić 
te sejmiki. W odezwach wspomnianych, które 
później ogłoszone zostaną, oznaczone będzie bli- 
żej miejsce i czas każdego sejmiku przedwybor- 
czego i wymienieni marszałkowie powiatowi 
mający te sejmiki zagaić. 

W Krakowie 20. maja 1883 r. 

W imieniu komitetu centralnego przedwybor- 
czego, zastępca przewodniczącego 
Leon Chrsanowski. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Półwysep Bałkański 15. maja. 
W ostatniem mojem piśmie dałem wam szcze- 


gółowy opis wypadków w Sopocie i Karłowie, | ność 


tem godmiejszy zwrócenia powszechnej uwagi, 
że pomiędzy narodami osiadłemi na półwyspte, 
najmniejsza jeszcze socjalistyczna propaganda 
dotąd się nie wszczęła, a jednak... wypadki te 
są niczem innem tylko kwestją socjalną. Bie- 
dnym pracownicom, po największej części wdo- 
wom i matkom licznych sierot, których ojcowie 
zawiśli na szubienicach tureckich, łakomstwo 
kupieckie niesie śmiertelny cios, odbiera zaro- 
bek, kawałek czarnego a niedopieczonego chleba, 
i dla zwiększenia swych majątków, towaru za 
granicą szuka. Z punktu zapatrywania się wol- 
ności, takomstwo to potępianem być nie może. 
Każdy ma prawo pracować i zabiegać jak chce, 
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dole, jakiemi Bóg jednostki i narody nawiedza, 
są i mają być tylko zawsze dowodem ich zbro- 
dni, grzechu, zapamiętałości ; jestto znać i przed- 
stawiać sobie Boga tyłko jako srogiego i ka- 
rzącego Jehowę, a nie uznawać tej wielkiej 
prawdy wiary naszej, która każde niewinne i 
czyste serce wierzącego prostaczka wie i uznaje 
powtarzając często tę głęboką tajemnicę: „Kogo 
pan Bóg kocha, krzyżyki mu daje.* Co znaczy 
właśnie, że drogą cierpienia doskonaląc i czy- 
szcząc dusze nasze, prowadzi nas do szczęścia 
i pełnienia tutaj na ziemi Jego świętej woli, 
t. j danego nam posłannictwa. 


Nic tu mie pomogą żadne wykrętne a pozu- 
jące na powagę 1 Spokój historjozoficzne teorje 
o przedmiotowym i bezteądencyjnym poglądzie 
na dzieje, o nieubłaganej sprawiedliwości i bez- 
względnej prawdzie, 0 krytycyzmie sumiennym 
itp. zaklinania się historyków dzisiejszej kra- 
kowskiej szkoły, że to, co głoszą, piszą i dru- 
kują, jest szczerą i tendencyjaą prawdą dziejo- 
wą, — jest wykwitem spokojnego, beznamiętne- 
go namysłu, bo usiłowania ich uczynienia z dzie- 
jów naszych aktu oskarzenia 1 potępienia nas 
za nie, a więc i usprawiedliwienia rozbioru oj- 
czyzny naszej, widnieje niemal z każdego ich 
wiersza. 


Siejba taka wręcz przeciwna chrześciańskiej 
metodzie nauczania i poprawiania ludzi przez 
podnoszenie i uwydatnianie cnót, zasług i po- 
święcenia ich poprzedników i lubowanie się w 
dodatnich a nie w ujemnych stronach minionych 
dziejów, prowadzić musi koniecznie do zniechę. 
cenia, wstrętu, niewiary we własne siły, rozpą- 
czy, złorzeczenia, a w końcu do odstępstwa ną- 
rodowego, pokrywającego się wielkiemi hasła- 


postęp wolnomyślnej idei jest ogromny, i może 
zbawiennie wpłynąć na rozwój moralny i mate- 
tjalny narodu. Usuwając bowiem na stronę oso- 
biste zapatrywania na polityczne życie lu- 
duości, i z sumienną bezstronnością oceniając 
umysłowe siły stronnictw, wyznać otwarcie wi- 
nienem, że wysokie posady, dzierzone dziś przez 
konserwatystów, zajęte są przez osoby kołowa- 
tej nieumiejętności a kożłego uporu, a temsa- 
mem nietylko że tamują istotny rozwój pomyśl- 
nego bytu, ale i marnują, rzec można, grosz pt- 
bliczny. Nie wchodzę tu bynajmniej w skryte 
ich myśli, zaznaczam tylko zupełne niedołęztwo 
i nieumiejętność, przymioty zresztą, właściwe 
konserwatystom wszystkich krajów, którzy szer- 
mierką czczych słów a ciemnością dziwacznych 
swych pojęć, do nędzy ludności najskuteczniej 
się przyczyniają, jeśli takowej nie tworzą. 

Dowodem tego, jest prawo, świeżo przez 
sultana zatwierdzone, o dniach szarwarkowych, 
zawotowane przeszlej jesieni przez konserwaty- 
wng izbę rumeljocką. Nie ma w niem Żadnego 
ustopuiowania, wyraźnego określenia powinno- 
ści, a tem samem otwiera szerokie wrota do 
wszelkiej dowolności nadużyć. Biedny przecią- 
Żony obowiązkami, bogaty prawie zupełnie od 
nich zwolniony, zamęt ogólny, który zapewne 
dopiero specjalni ludzie sprostują a liberalna 
Izba zatwierdzi. Jeżli ono w ten sposób popra- 
wienem zostanie, będzie w stanie przyczynić się 
do zbogacenia tej prowincji tak hojnie od przy- 
rody nposażonej, która posiadając ograniczoną 
tylko ilość dróg Vitych, obecnie z produktami 
swemi na zagraniczne targi stawić się nie mo- 
że. Za czasów tureckich szarwark istniał, a bu- 
dową dróg w Rumelii kierował inżynier Polak 
Sokulski, otoczony drużyną swych rodaków, i 
przyznać należy, że mimo niedbalstwa turec- 
kiego, drogi przez naszych ziomków-emigran- 
tów zbudowane, po wielu latach istnienia, ża- 
dnych reperacyj nie wymagają. 

P. Krebel, b. poseł moskiewski w Filipo- 
polu, o którego zatargu z Aleko baszą W swo- 
im czasie wam donosiłem, przeniesiony został 
na konsula do Barcelony. 


umie i może, ale w takim razie powinienby także 
powiedzieć, że jest sąamoistnym członkiem stwo- 
rzenia, że niema Żadnych obowiązków obywa- 
telskich do spełniania, ze chce korzystać z praw 
a wyłamać się z powinności. Sprowadziłoby to 
rozkład społeczeństwa, zabiło i tak już słabą 
wszędzie opinię publiczną, a miano ojczyzny na 
urągowisko zbydleconych materjalistów wysta- 
wiło. 

Zdaje się, że ludzkość cała z upodobaniem 
biegnie pośpiesznie do straszliwej katastrofy, 
że Sama pragnie swej zguby, i albo do wyuz- 
danego despotyzmu indywidualnego lub do zbio- 
rowo-dzikiego wzdycha. /Zaślepienie dochodzi 
do ostaiecznych kresów, igra z nędzą, lubuje 
się w zbytkach, szacunek przywiązuje nie do 
zasad, zasług, poświęceń, lecz do wytwornych 
sukien, znikomych błyskotek, pałaców zbudo- 
wanych na pocie i krwi nieszczęśliwych, i mnie- 
ma, iż zawsze będłzia możux naigrawać się Z 
biedy milionów. 

P. Myugarow, ów sławny uciekinier z Sopotu 
do północnej Bułgarji, który słowem honoru i 
uroczystą przysięgą zobowiązał się używać nA 
przyszłość wyrobu krajowego, powrócił z miej- 
sca swego schronienia do Filipopola 1 zawiado- 
mił władze, że wkrótce nowy transport zagra- 
nicznej przędzy nadesłanym mn będzie, i zażą- 
dał, aby bezpieczeństwo takowego zapewnuionem 
zostało. Niektóre osoby, dostatecznie obeznane 
z tajnemi stosunkami obudwóch Bułgarji, to 
jest naddnnajskiej i rumeliockiej, utrzymują, iż 
ów pan dotarł był do Sofii, a nawet miał za- 
szczyt być przyjętym przez jenerała Sobolewa. 
Wnioskują przeto z tego, iż do dalszego bu- 
rzenia spokojnej x pracowitej ludności zachę- 
conym został. Czy to jest istotną prawdą, tru- 
dno sprawdzić, lecz pewnikiem jest, iż ułago- 
dzone kobiety przysposabiają się do nowego 
autodufe, co władze rumeliockie w nadzwyczaj: 
nie drażliwem położeniu stawia. 

Jeżli zestawimy z sobą prowokacje mo- 
skiewskiego rządu w Puławach i w Warszawie, 
z widoczną chęcią wywołania krwawych zabu- 
rzeń w pogranicznych Bułgarji miastach rume- 
ljockich ; jeźli przypomniemy sobie odezwy przy- 
klejane na murach polskiej stolicy, a dowiemy 
się, iż podobneż odezwy do Bułgarów w Sofii, 
Warnie, Ruszczuku i innych nadmorskich lub 
naddunajskich miastach w mnogich egzempla- 
rzach rozrzucono, a nigdzie sprawców takowych 
nie wyśledzono: to istotnie możnaby podzielać 
zdanie liberalnych Bułgarów, przypisujące wszy 
stkie te machinacje tajnym ajentom rządu mo- 
skiewskiego, dla zwrócenia uwagi narodu mo- 
skiewskiego : tu na buntowników, tam znowu 
na niewdzięczników. A gdyby się udało wznie 
cié niewczesny jakiś ruch czy tu, czy tam, 
czyżby to nie było skutecznym bodźcem do o- 
Żywienia nienawiści do Polaków, a zrodzenia 
takowej ku Bułgarom? Wówczas to wszel- 
kiej nazwy rewolucjoniści moskiewscy otrzyma- 
liby cios, któryby na lat kilka wszelkie ich u- 
siłowania sparaliżował. 

Że rozumowanie to nosi na sobie cechę pra- 
wdopodobieństwa, dosyć zabawić dni kilka w 
Bułgarji. Lubo zupełna panuje tam cisza polity- 
czna, rewizje dzienne i nocne są na porządku 
dziennym. Żandarmerja w Sofii, z 460 ludzi zło- 
żona, a samych Moskali licząca, użytą jest tyl- 
ko do niepokojenia obywateli, więzienia podej- 
rzanymi przepełnione, kradzieże i rozboje wśród 


dnia przez zorganizowane z eudzoziemców ban- 
dy bezkarnie UUKULYWUNS, prasa nawet arry- 


konserwatywna na smyczy trzymana, oficjalnie 
z wyuzdaną bezczelnością wychwalająca obmier- 
złe dyktatorskie rządy Sobolewa, a spotwarza- 
jąca już nie samych liberałów — podług p. 
Sobolewa rewolucjonistów — lecz i najgorliw- 
szych dawnych konserwatywnych jego stron- 
ników; tajemnica prywatnych listów i tele- 
gramów jawnie gwałcona, nahajka w użycie 
wprowadzona; czynownicy, śmiecie narodu mo- 
skiewskiego, obdzierający i gnębiący oswobo- 
dzonych, oto jest obraz stanu obecnego półno- 
cnej Bułgarji, której mieszkańcy, pracowici i 
przedsiębiorczy, popadli w pewien rodzaj odrę- 
twienia, i nie cheą, powtarzam wyraz „nie chcą” 
najkorzystniejszych nawet materjalnych prowa- 
dzić interesów. Dodajcie do tego tworzące się 
moskiewskie handlowe stowarzyszenia, podkopu- 
jące usiłowania krajowców, a nie będziecie się 
dziwić, gdy się dowiecie, że biedni oswobodzeni 
serdecznie żałować zaczynają jarzma tureckiego. 
A przecież było to zawsze jarzmo... nie wol- 
! 


Gios moskiewski 


o Murawiewie Wleszatelu 


M. 


Od pierwszej chwili przyjazdu do Wilna, 
hr. Murawiew okazywał szczególną gorliwość w 
nakładanin i egzekwowanin kontrybncji, oraz 
rozmaitego rodzaju kar. Kontrybueje wymierza- 
no niezależnie od zwyczajnych podatków i in- 
nych należności i stanowiono raz po raz. Dzie- 
liły się one na rozmaite kitegorje. z których 
jedne wnoszono do kas skarbowych, inne zaś, 
nie wiadomo dla czego, kazano odsyłać wprost 
do Wilna, do kancelariji jenerał - gubernatora. 
Rzetelnej cyfry tych ostatnich z czasu niezbyt 
długiego stosunkowo pobytu w Wilnie Mura- 
wiewa, nie byłby w stanie nikt oznaczyć, na- 
wet w przybliżeniu. Nikt ich bowiem nie liczył 
ani kontrolował, ile że do podobnej kontroli 
nikomu nie przysługiwało prawo. 

Tak jednak one kontrybucje jak i wydala- 
nie urzędników katolików, oraz uwięzienie i 
transportowanie w sposób tak ndręczający tylu 
tysięcy ludzi, którzy nie nie zawinili, wszystko 
w stanowio zaledwie prolug do rzeczywistego 
teroryzmu, jaki wkrótce zapanował nad tą ci- 
chą nie tak dawno krainą, a który jednak jak 
tuman czarnych chmur zawisł ponad głowami, 
przejął panicznym strachem mieszkańców, zosta- 
wionych samym sobie i pozbawionych wszelkiej 
nadziei ratunku. W nierozłącznej parze Z tero- 
ryzmem szła demoralizacja, która rozpieniła 
wszelkiego rodzaju plugastwo. Denuncjacje i 
szpiegostwa wkradły się do każdej niemal war- 
stwy społeczności, a wielu, jak się pokazało, 
szło do tego szlachetnego rzemiosła jedynie dla 
własnej obrony w przekonaniu, że w takim cha- 
rakterze wobec władzy mogą być bezpiecz- 
niejsi. Ludzie pod wpływem ciągłego strachu i 
niepewności o jutro, tracili głowy i wyraźnie 
dziczeli. Ojciec lękał się własnego syna, brat 
brata. Fałszywe oskarzenia tak się upowszech- 
niły, że ostatecznie gubernatorowie i naczelnicy 
powiatowi musieli zwrócić się do ich autorów i 
pociągać ich do odpowiedzialności, jak o tem 
przekonywa zamieszczony poniżej urzędowy do 
wód. 

Więzienia przepełnione były ludźmi rozma- 
itych stanów, których obwiniano nie o udział 
czynny w powstaniu, lecz o „sympatyczne dlań 
nsposobienie*, — o „sprzyjanie organizacji re- 
wolueyjnej*, — o „zamiary wywołania buntu“, 
słowem o przestępstwa, na których określenie 
musiały być dopiero dobierane wyrazy. Wyroki 
śmierci spełniano coraz częściej. Każda prawie 
więcej zaludniona miejscowość była ich wido- 
wnią. Polskiego języka zabroniono nżywać pod 
karą w publicznych miejscach i zebraniach; 
ostrzegały o tem porozlepiane wszędzie plakaty. 
Nikt nie mógł być dość pewnym, żeby go za 
cobądź nie oskarżono... Kto znajdował się w po- 
siadaniu jakichkolwiek środków pieniężnych, u- 
ciekał z kraju, kto ich nie miał, chronił się do 
miast, gdzie pod bokiem władz spodziewał się 
znaleźć jąkie takie bezpieczeństwo, chociaż zbie- 
gów takich Murawiew niepokoił i zmuszał do 
powrotu na wsie, zkąd już wprost dostawali się 
do więzień. Sami nawet Rosjanie, ci zwłaszcza, 
którzy mieszkając w tym kraju przed powsta- 
niem, zżyłi się do pewnego stopnia z Polakami, 
uczuwali się nie dość bezpiecznymi w stosunku 
swoim do władzy i były wypadki, że popadali 
w melancholię czyli obłąkanie na jednym pun- 
kcie. Znaliśmy takich, którzy sprawując obo- 
wiązki członków wojenno-śledczych komisji, za- 
sypiać nie mogli pod wpływem obawy, że lada 
chwila będą aresztowani... Znajomi przy spotka- 
niach wymijali się wzajemnie w milczeniu, lę- 
kając się samych siebie, cienia nieledwie wła- 
snego.. Wszystko to przypomina się nam jak 
senna zmora, po której człowiek rozbudziwszy 
się, ani tchu złapać, ani oprzytomnieć nie mo- 
że... Bardziej jeszcze przerażające obrazy cisną 
się nam przed oczy ze siół i siedzib wiejskich. 
Niejedna z takich, z kilkunastu i kilkudziesię- 
ciu dymów złożona, za to jedynie, że do niej 
schronił się przed pogonią pojedyńczy jaki po- 
wstaniec, lub że się znajdował w pobliżu i nie 
został schwytany, znikała z powierzchni ziemi 
— palono ją — szczątki zaorywano, a miesz- 
kańców po zmarnowaniu ich dobytku bez róż- 
nicy płci i wieku gnano na północ i południe 
w dalekie i zupełnie obce strony. 

Wielu z Rosjan, takich zwłaszcza, których 
wiodło tu na służbę szlachetne uczucie patrjo- 


Takie położenie rzeczy w Buigarji naddu- 
najskiej, postrachem i wstrętem przejęło Rume- 
liotów, a wstręt ten udawadniają ostatnie, przed 
kilku dniami dokonane wybory do ciała prawo- 
dawczego autonomicznej prowincji. Stosownie 
do brzmienia statutu organicznego, połowa po- 
słów ustępuje z Izby w bieżącym roku, a za- 
stąpioną będzie przez nowo wybranych. Otóż 
stronnictwo liberalne w ostatnich elekcjach zy- 
skało prawie wszystkie opróżniające się krze- 
sła, tak że na przyszłem jesiennem posiedzeniu 
niewątpliwie większość nieprzyjaźną rządowi 
moskiewskiemu się okaże; 3 gdy i radcy miejscy 
stolicy prowincji z liberałów się składają, 


mi powszechnej cywilizacji i miłości całej ludz- 
kości, a nie partykularyzmu narodowego. . 

W tym duchu wytrzeźwieni i poprawieni 
postępowcy wszelkiego rodzaju, nie patrząc ja- 
kie imię ich bractwa, nietylko godzić się dziś 
poczynają z obecnym swym losem, tworząc no- 
we, obszerniejsze patrjotyzmy, ale mają odwa- 
gę w dzień biały pisać narodowi „wskazania 
polityczne“ *), wedle których: „utrata własnych 
instytucyj politycznych mie jest wcałe niedolą, 
szczęście bowiem ogółu nie jest bezwzględnie 
zależne od jego siły i samodzielności politycznej, 
łecz od możności uczestniczenia w cywilizacji 
powszechnej, i posuwania własnej*. A do tego 
działania pisze dalej: „Moskwa otwiera przed 
nami szerokie pole podbojów przemysłowo-lan- 
dlowych. Marzenia przeto o odzyskanie samoist- 
ności zewnętrznej ustąpić dziś winny staraniom 
o samoistność wewnętrzną." 

„Ci, którzy chcą rzeczywistego szczęścia 
polskiego narodu, powiada znów inny **), zapo- 
mnieć zechcą o patijotycznych tradycjach,“ 

W ten oto sposób przemawiają dziś do nas 
w imię powszechnej cywilizacji pozytywiści i 
socjaliści nasi, — ów niewątpliwy posiew stań- 
czykowstwa, wyśmiewającego patrjotyzm i ide- 
ały narodowe. 

„Sprawdza się więc iu nas co mówią Fran- 
cuzi, że ostateczności schodzą się zawsze. 


jące sceny, uciekali, nie chcąc solidaryzować się 
z zarządem, dla którego nie było nie świętego, 
nie mogąc się pogodzić z myślą, że takie gwał- 
ty i zbrodnie mogą uchodzić bezkarnie, że w 
państwie może istnieć jakaś część kraju wyjęta 


*) P. K. Dłuski w art. „Patrjotyzm i socja- 
lizm“. 

**) P, A. Świętochowski w piśmie Qynisto r. 
1883. 


z pod ogólnych praw ludzkości... Nie śmiemy 
wymieniać nazwisk szanownych 
ków, którzy tak sobie postąpili, ale nie może- 
my zamilczeć o jednym z gubernatorów, 
po kilku zaledwie tygodniach urzęlowania po- 
rzucił swoje stanowisko 
wyjechał. Fakt niepraktykowany, a jednakże 
prawdziwy... 


wnego naczelnika kraju 
sprawach o przestępstwa polityczne, jakie (pod- 
czas zarządu krajem jenerała Murawiewa) pro- 
wadzone były w wojenno-sądowych 
dawały się spostrzegać rozmaite uchybienia, do 
których wykazania 
się obecnie w obowiązku, pragnąc uchybienia te 
ukrócić, żeby na przyszłość, obok poszanowania 
przepisów prawa, mógł być zachowany i ścisły 
wymiar sprawiedliwości. 


znawanie sądów wojennych, 


tyzmu, skoro zobaczyli podobne zgrozą przejmu- 


naszych ziom- 
który 


i niespodzianie nocą 


Nakoniec dla „nieprzyjaźnego żywiołu“ z2- 


brakło rzetelnie miejsca. Należało codzień opró- 
żniać forsownemi środkami więzienia i areszty, 
Żeby nowo nadsyłane ofiary mogły znajdować w 
nich pomieszczenie. 
Wilnie agitujące się, skoncentrowano w „czaso- 
wym polowym audytorjacie* a na prowincji po- 
ruczono je tak zwanym „śledczym* i „wojenno- 
sądowym komisjom.* 


Śledztwa i sądy w samem 


Jak prowadzono owe śledztwa i sądy, sta- 


nowiące o wolności, mieniu i życiu nietylko po- 
jedyńczych ludzi ale całych ich rodzin, 
czy o tem najlepiej zamieszczony poniżej 


świad- 

urzę- 
nie potrze- 
jako dowód 


dowy dokument, który komentarzy 
buje, a co do swej wiarogodności, 


urzędowy, zaprzeczenin ulegać nie może *). 


„W nadsyłanych pod zatwierdzenie głó- 


(jenerała Kaufmana) 


komisjach, 


polowy audytorjat poczuł 


„Ze stosownem w tym duchu przełożeniem, 
audlytocjat wystąpił do jenerała Kaufmana i 
wyiurzył zarazem opinię, jakie mianowicie za- 


rządzenia wypadałoby poczynić dla osiągnięcia 


w tej mierze skutkn. 

„Uchybienia o jakich mowa, możnaby zre- 
dukować do następujących szczegółów : 

„Najniewłaściwiej wielekroć razy z decyzji 
gubernatorów cywilnych oddawano pod rozpo- 
sprawy 0 takie 
przestępstwa, które nie nosiły na sobie ani ce- 
chy politycznej, ani też nie mogły być zalicza- 
ne do kategorji przestępstw zwyczajnych, jakie 
skutkiem położenia kraju w stanic wojennym 
były przekazane atrybucji sądów wojennych. 

I tak naprzykład pod sądy wojenne od- 
dawano : 

Sprawy o wymaganie datków połączeniu z 
odgróżkami, że w razie odmowy nastąpi oska- 
rzenie o przestępstwo polityczne. 

Sprawy o świętokradztwo, o zniewagę świą- 
tyń prawosławnych, o fałszywe denuncjacje. Tej 
ostatniej kategorji sprawy nie kwalifikowały się 
tem bardziej do sądów wojennych, że artykuł 
605. kodeksu kar głównych i poprawczych o- 
bowiązuje każdego, aby o przestępstwach sta- 
nu donosił władzy i nie czynił odpowiedziałnym 


nikogo za nierzetelność doniesienia. Mimo wszak- 
że tak wyraźnego przepisu prawa, oddawanie pod 
sąd za fałszywe denuncjacje, zdarzało się coraz 
częściej a przyznać potrzeba, 
takie mogło w wielu razach paraliż ować pojma- 


że postępowanie 


nie sprawców powstania. Przy kwalifikowaniu 
do sądowej odpowiedzialności głównych wino- 


wajców, zobowiązywano wojenno-śledcze komisje 


ażeby wydawały także decyzje co do osób im- 
plikowanych do tych spraw, które następnie 
najczęściej okazywały się albo niewinnemi, albo 
znajdowane były w takim stopniu karygo- 
dności, ze daleko właściwiej było ukarać je ad- 
ministracyjuie, jednocześnie z rozpoznaniem akt 


początkowego śledztwa. 


Przechodząc do spraw politycznych o takie 
przestępstwa, które z natury swojej właściwie 
oddawano sądom wojennym, audytorjat prawie 
zawsze znajdował, że w prowadzeniu tych 
spraw podług form postępowania sądowego i 
śledczego, mianowicie przy zbieraniu dowodów 
mogących przekonać oskarzonego 0 jego winie, 
komisje wojenno-sądowe nie trzymały się obo- 
wiązujących przepisów i popełniały nchybienia, 
które NEST byway tak dalece znaczące, że 
tamowały możność legalnego orzeczenia o sto- 
pniu karygodności podsądnych i wymagały no- 
wych dodatkowych śledztw. A że wobec wyją- 
tkowego położenia kraju 1 ogromnej liczby osó 
uwięzionych jenerał piechoty hr. Murawiew II. 
wyjątkowo tylko uznawał za możebne zezwalać, 
aby sprawy z takiemi niedokładnościami zwra- 
cano dla przeprowadzenia śledztw dodatkowych, 
audytorjat przeto Zniewolony był częstokroć 
opierać swoje decyzje na takim materjale, jaki 
miał pod ręką. 


Jubileusz odsieczy Wiednia. 


Wczoraj o godzinie 7. wieczorem odbyło się 
w sali galic. Towarzystwa kredytowego posie- 
dzenie szczuplejszego komitetu jubileuszowego 
pod przewodnictwem hr. Włodzimierza Russoc- 
kiego, którego dr. Smolka (wiceprezes) uprosił 
do przewodnictwa z powodu, że sam nie mógł 
być obecnym na całem posiedzeniu. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego po- 
siedzenia sekretarz p. Romuald Starkel zawia- 
damia komitet, że p. Kossak nadesłał akwarelę 
przedstawiającą króla Jana III. podczas bitwy 
pod Wiedniem w cbwili, kiedy wydaje ks. Lo- 
taryngskiemu rozkaz udania się na lewo skrzy- 
dło, i że namiestnictwo zezwoliło zbierać skład- 
ki na cele obchodu. 

Hr Russocki jako referent komisji fi- 
nansowej wnosi, aby wystosować odezwę do re- 
prezentacyj powiatowych, Rad gminnych, kor- 
poracyj itd. o zbieranie składek. 

P. Starkeł odczytuje projekt odezwy, 
który stosowhie do wniosku dr. Małachowskie- 
go uchwalono oddać prezydjam do zastanowie- 
nia się nad stylizacją, w porozumienia z p. 
Starklem. 

Następnie upoważniono sekretarza do od- 
bioru przesełek pieniężnych; przeznaczono ry- 
czałt 50 zł. na potrzeby kancelaryjne i uchwa- 
lono wystosować petycję do Wydziału krajo- 
wego o udzielenie zaliczki w sumie 1.000 zł. 

Na wniosek p, Abrahamowicza Da- 
wida polecono komisji finansowej, aby oprócz 
składek, przez członków komitetu zbierać się 
mających, zajęła Się sama zbieraniem składek 
główniejszych. 

Dr. Małachowski składa sprawozdanie 
o wniosku ks. opata Nowakowskiego, co do na- 
bycia zamku żółkiewskiego, założenia tam gi- 


*) Ciekawy ten istotnie i ważny dokument do- 
stał się nam od b. radcy rządu gubernialnego gro- 
dzieńskiego A. A. Murzicza, który Z polecenia ów- 
czesnego gubernatora grodzieńskiego J. N. Skwar- 
cowa prowadził śledztwo o przewinienia polityczne. 
Na oryginale tego dowodu położona jest data 14. 
października 1865 r. nr. 3145. Rozesłał go wileń- 
ski audytorjat polowy do gubernatorów. cywilnych 
wileńskiego, kowieńskiego, grodzieńskiego, mińskie 
go, mohilewskiego i witebskiego w formie cyrkularza. 


ści 
rządu, szczególnie z tego powodu, że Żółkiew 
jest blisko Lwowa położoną, i prawdopodobnie 
linią kolejową jeszcze bardziej będzie w przy- 


łożenia nowego gimnazjum w 


mnazjum i wysłania w tym celu deputacji do 
rządu. 


Dr. Marceli Madejski sprzeciwia się te- 


mu wnioskowi, z powodu, że przekracza zakres 
działania komitetu. 


P. Abrahamowicz podnosi wątpliwo- 
czy żądanie to mogłoby odnieść skutek u 


szłości zbliżoną do stolicy, a więc potrzeba za- 
Żółkwi nie mo- 
głaby być należycie umotywowaną. Zresztą Ra- 
da państwa sprzeciwiłaby się niezawodnie wy- 
datkowi na utrzymanie pamiątki narodowej, ja- 
ką jest zamek Żółkiewski. 

Uchwałono odpowiedzieć ks. Nowakowskiemu, 
że komitet nie może się zająć tą sprawą, gdyż 
nie wchodzi w zakres jego działalności; ża je- 
dnak, wedlug zdania komitetu, wypadałoby w 
celu wskazanym utworzyć komitet osobny. 

Wniosek o wezwanie komitetu zjazdu przy- 
rodników i lekarzy w Poznaniu, aby zmienili 
dzień zjazdu, cofa wnioskodawca, dr. Rosz- 
kowski, po wyjaśnieniu ze strony dr. Ra- 
dziszewskiego, że termin wyznaczony nie 
może przeszkodzić naszemu obchodowi. 

P. Wierzbicki imieniem komisji arty- 
stycznej przedstawia na'lesłaną przez Kossaka 
akwarelłę. Na wniosek tegoż uchwalono : 

a) podziękować p. Kossakowi za nadesłaną 
pracę i wyrazić mu uznanie komitetu; 

b) upoważnić p. Wierzbickiego do zamó- 
wienia papieru i zawarcia układu z litografią 
celem rozpowszechnienia tego obrazku. 

Z kolei uchwalono, na wniosek referenta 
komisji artystycznej p. Wierzbickiego, u- 
poważnić tegoż do wyrobu popiersia Sobieskie- 
go na medal por kowy i poczynienia kroków 
celem odbicia tegoż, zastrzegając dla komisji 
historycznej prawo ułożenia stosownego napisu. 

Na wniosek p. Starkla poscanowoino 
wzmocnić komisję historyczną pp. Samolewi- 
czem i Węclewskim. 

W sprawi tablic pamiątkowych przychylił 
się do wniosku p. Wierzbickiego, aby jedną ta- 
ką tablicę sporządzić na wzor i udać się do re- 
prezentacyj powiatowych i gminnych, tudzież 
osobistości wpływowych na prowincji z zapyta- 
niem, czyli sobie życzą mieć takie tablice i 
gdzie je zamierzają umieścić. 

Na wniosek p. Wierzbickiego postano- 
wiono udać się do gal. Towarzystwa muzyczne- 
go z prośbą, aby się zajęło ułożeniem kantaty 
jubileuszowej i do Aurelego Urbańskiego o 
napisanie odpowiedniego wiersza. 

W końcu przychylił się komitet do wnio- 
sku ks. kan. Zabłockiego, aby się odnieść 
także do lwowskiej rzym kat. kapituły w spra- 
wie urządzić się mających nabożeństw i śpiewu 
kościelnego. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dunia 22. Maja. 


* Termometr opada coraz niżej ; dziś w połu- 
dnie było zaledwie 6 stopni ciepła, W Warszawie 
śnieg, w Krakowie grad. W Charkowie natomiast 
32 stopni Reanunra. 

* Teatr, Wczoraj w „Świecie nudów* panna 
Stachowiczówna znowu doznała powodzenia. Po ka- 
żdej scenie, po każdym akcie, grzmotem oklasków 
darzyła publiczność swą ulubienicę. Bo też rzeczy- 
wiście rola Zuzanny w interpretacji panny Stacho- 
wiczównej, jest nadzwyczaj interesującą 1 artysty- 
cznie obmyślaną postacią. 

Wkrótce dyrekcja wznowi znamienitą, a już 
oddawna nie przedstawianą kom. Sardou p. t. „Sta- 
rzy kawalerowie,* w której główne role odegrają : 
panna Stachowiezówna, p. Żelazowski, p. Fiszer i 
inni. 

Komedję Bałuckiego „Dom otwarty,* która 
znowu w niedzielę po raz szósty zapełniła teatr, 
tłumaczy na język czeski p, Schwab-Polabsky, któ- 
remu dyrekcja teatru w tych dniach wysłała manu- 
skrypt. 

Dyrekcja teatru nabyła najnowszą operetkę 
Sonppego „Podróż do Afryki.“ — Wznowione bę- 
dą niedługo: „Donna Jnanita* i „Nietoperz.“ 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we środę d. 23. maja o godzinie 6. wie- 
czorem. 


* Parada wojskowa przy uroczystości Bożego 
ciała odbędzie się ze współudziałem pułków nr. 9, 
80, 95 po jednym batalionie, dalej pułków nr. 89 
(dwa bataliony) i nr. 30 (trzy bataliony) pod ko- 
mendą jenerał-majora Heinbacha v. Ethlerstein. De- 
filada po uroczystości odbędzie się przed gmachem 
namiestnietwa. Straż honorową odbywać będzie dru- 
ga kompania pułku ks. Parmy pod komendą Kapi- 
tana Biernatko. Obok arcybiskupa postępować bę- 
dzie oddział v 89 pułku, złożony z 13 żołnierzy i 
porucznika. 

W razie niepogody nie będzie parady wojsko- 
wej, wysłaną będzie tylko straż honorowa. 

* Dr. józef Merunowicz, urzędnik z biura sa- 
nitarnego przy namiestnictwie lwowskiem , wydełe- 
gowany został na koszt rządu do zwiedzenia odby- 
wającej się właśnie w Berlinie wystawy hygienicznej, 
z obowiązkiem przedłożenia sprawozdania Z poczy- 
nionych studjów, nad którymkolwiek z działów spe- 
cjalnych wystawy, albo też nad ogólnemi postępami 
w organizacji publicznej służby zdrowia, lub w u- 
rządzeniach zdrowotnych, na podstawie nagromadzo- 
nych na wystawie materjałów. 


* Wiec turystów. W Stryju zebrał się za sta- 
raniem zarządu oddziału lwowskiego Towarzystwa 
tatrzańskiego dnia 20. bm, wiec turystów, na któ- 
ry oprócz wielu miejscowych osób, przybyli delega- 
ci: ze Lwowa pp. Łomnieki i Tnrkawski. Wybra- 
no komisję wykonawczą w Stryju, w skład jej we- 
szli: profesor p. K. Kosiński, dr. Seweryn Popiel 
i Władysław Kempner. Następnie utworzył się miej- 
scowy komitet wycieczkowy. 

Ożywiona dyskusja rozwinęła się nad progra- 
mem tegorocznej wycieczki, który to program szcze- 
gółowo i całkowicie uchwalono. Zanim niebawem 
zdołamy takowy publicznie ogłosić, komunikujemy 
przynajmniej niektóre jego szczegóły: Wycieczka 
ta turystyczno-naukowa w góry atryjsko-skolskie 
potrwa trzy dni, ad 31 —23 lipca b. r, w ciągu 
których turyści zwiedzą najśliczniejsze partje Be- 
Bkidu, jak śliczne okolice Skolego, podzłemne jaski- 
nie Bubniszez i Rozhurcza, uroczą połoninę i szczy- 
ty góry najwyższej Paraski (4.000 wys.). rozmaite 
zakłady, kopalnie, budowle wodne itd. Ogółem wy“ 
cieczka ta obiecuje być nadzwyczaj ciekawą i zaj- 
mującą. Na zakończenie godzi sią podnieść i serde- 
czną gościnność Stryjan, CO ZA przewodem p. Ko- 
sińskiego, rywalizowali w przyjęciu delegatów na- 
szych. 
`» W Sokalskiem zawiązuje się nowe Towarzy: 
stwo oświaty: ludowej, Jak się dowiadujemy, spra- 
wą tą zajmuje się kilka osobistości znanych z nie- 
pospolitej energii i szczerej gorliwości obywatelskiej, 
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dlatego też nie wątpimy, że Towarzystwo to rozwi- 
nie się szybko i niebawem godne zajmie miejsce w 
szeregu instytucyj i stowarzyszeń pracujących na 
tem polu. 

* W Krynicy otwartą została dnia 20-go maja 
r. b. stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzien- 
ną dla powszechnego użytku, 

* W salonie paryskim jest w r. b. sporo prac 
polskiego dłuta. P. Dąbrowska przysłała wdzię - 
czną terrakotę, przedstawiającą rozkapryszone dzie- 
cię, Godebski dał dwa popiersia, Kossakowski dwa 
gipsowe odlewy, jeden zatytułowany „Udatna pró- 
ba,* drugi „Bernard Palissy.* Są tn wreszcie Ha- 
gel, Łosik (medalion Bronisława Zaleskiego), Piet- 
kiewicz (wydrukowany Piekeswickx) i Michał Gie- 
droyć. 

* Żebrak. W szpitalu berlińskim zmarł żebrak, 
nazwiskiem Doliński, rodem z Kościany, przy któ- 
rym po zgonie znaleziono 26.000 talarów gotowi- 
zną... Piękny żebrak ! 

* Americana. Biskup Minnesoty, Paweł, w li- 
ście pasterskim, wydanym w Chicago , podaje mie- 
szkańcom Polaków jako wzór ludzi religijnych. TE. 
z powodu zakładającej się nowej kolonii polskiej w 
okręgu Martin, da pierwszym osadnikom swoje bło- 
gosławieństwo i zachętę. 

Kolonia polska w Milwaukee powołaną została 
do inspekcji nad szkołami ludowemi. Wybrano de- 
legatem ks. Drewnowskiego, który zasiadać będzie 
w komitecie, złożonym z samych protestantów. Po 
lacy w iunych miejscowościach również kapłanom 
swoim w tej sprawie mandat oddali. 

* Pogrzeb zmarłej w Meranie w dniu 5. b. m, 
Emilii z Głogowskich hr. Koziebrodzkiej, odbędzie 
się w Chłopiesch w dniu 23. b. m. t. j. jutro o 
godz. 10. z rana, w którym to czasie odbędzie się 
także nabożeństwo żałobne za duszę przedwcześnie 
zmarłej małżonki ulubionego Kkomedjopisarza, hr. 
Władysława Koziebrodzkiego. 

* Wypadki. Na kolei Karola Ludwika przy zsu- 
waniu wagonów utracił życie robotnik N., który 
nieostrożnie wpadl pod koła. n j 

W okropny sposób odebrał sobie życie odda- 
jący się nałogowi pijaństwa włościanin Leśko Haj- 
duk w gminie powiatu samborskiego Woli błażow- 
skiej Sprzedawszy niejakiemu Wandrowi chatę swo- 
ją za 25 zł, pieniądze te przepił, położył się na 
sttychu sprzedanej chaty i podpalił ją. Płomienie, 
w których Hajduk utracił życie, rozszerzyły się 
także na budynki sąsiedniego gospodarstwa i zni- 
szczyły je do szczętu. 

Piorun porazi? na śmierć 29-letniege parobka 
dworskiego w Horodence, który dnia 17, b. m. pod- 
czas gwałtownej nawalniey wracał wozem koniczy- 
ną wyładowanym z pola do folwarku. Przedsięwzię- 
te bezzwłocznie przez miejscowego lekarza usiło- 
wania, aby nieszczęśliwego przywrócić do życia, 
pozostały bez skutku. 5 

Zwłoki budnika kolejowego ze stacji Płuehow- 
skiej, Wojciecha Niezgody, który w połowie kwie- 
tnia znikł był bez śladu, znaleziono w tych dniach 
w rzece Złoczówce pod wsią Strutynem w powiecie 
złoczowskim. Zarządzono dochodzenie sądowo-karne. 

Muzsum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codsiennia — próss świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dla 
młodzieży szxolnej. — Wstęp bespłatny. 

* Muzsum prsemysłowe w ratuszu oodzienaj 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałak 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Tuatralna 
otwarta w środę i sobotą od 11. srana do 8. go- 
dsiny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziay. 

* Jutro we środę: 
Mikija. 

* Wiadomości policyjne z dnia 22. b m.: 
Pani A. W. zgubiła trzy szuurki korali wartości 
107 złr. 

Złożono w policji książeczkę wkładkową człon- 
ka stowarzyszenia „Głwiazda* Włodzimierza Nowi- 
ckłegn, sześć chusteczek znaczonych lit A. S., chu- 
steczkę bez znaku z kwotą 5 ct, cztery kluczyki 
na łańcuszku, 

Przytrzymano niebezpiecznego złodzieja Józefa 
Kleina na gorącym uczynku kradzieży. 

Przy policyjnej rewizji przedsięwziętej w je- 
dnym z tutejszych hoteli izraelickich, zajęto w u- 
rzędowe przechowanie srebrny zegarek remontoire 
kryty, oznaczony napisem: „Remontoir anere ligne 
droite. 15 Rubis“, pozostawiony w tym hotelu przez 
osobę, która pod podejrzanemi okolicznościami z 
hotelu się wydaliła. 
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(A. N.) Wolica d. 13. maja. „Po czynach 
ieh, poznacie ich“ —- mówi pismo święte — a ja 
zastosnję to do teraźuiejszości i powiem, że po 
czynach naszych sądzić nas będzie przyszłość, nasi 
potomkowie, a nawet narody obce. Podnoszę tn 
głos w sprawie pomnika dla naszego nieśmiertelne- 
go wieszcza Adama, który naród swój ukochał 
wpajając w młode pokolenie miłość ojczyzny i wiarę 
w zmartwychwstanie joj. 

Zauważyłem, że przycichły głosy w sprawie 
zbierania składek na pomnik ten. 

Pilne nawoływanie do składek jest nieodzo- 
wne i niepowinao żadne polskie pismo obyć się na- 
wot i dzień jeden bez przypomnień, by przypo- 
mnieć społeczeństwu o obowiązkach wobec narodo- 
wego wieszcza naszego, którego sława zaszczyt nam 
nawet m obcych przynosi i przypomina, że choć 
zgnębieni żyjemy. 

Przykład godny naśladowania dla panów na- 
czelników instytucyj i nrzędów, dał pod tym wzęlę- 
dem p. Kłosowski, dyrektor kolei Albrechta. Za- 
prosił on podwładnych swoich do składek na pom- 
nik wieszcza Adama i odniósł pożądany skutek, bo 
oniemal wszyscy urzędnicy i służba kolejowa, ale 
nawet robotnicy zobowiązali się ze swej płacy mie- 
sięcznie po kilka lub kilkauaście centów płacić. ~- 

Deklarowana kwota, która w 10 miesięcznych 
ratach spłaconą być ma, wynosić będzie z końcem 
grudnia około 1000 zł. Przez tak racjonalne spła 
ty częściowe, ani poczują niżsi w poborach wyda- 
tku, a przecież znakomieie przyczyniają się do po- 
mnika narodowego, który w ten sposób nietylke 
część inteligentniejsza narodu, ale i najniższa war- 
stwa tegoż postawi. 

Idąc za tym przykładem zasłużyliby się wiel- 
ce przełożeni iustytucyj, urzędów i zakładów pu- 
blicznych sprawie, dając dogodną sposobność pod- 
władnym swoim uie znacznym od razn, ale cento- 
wym datkiem przyczynić się do pomnika naro- 
dowego. 

Nadehodzi lato, należałoby pomyśleć o rozryw- 
kach połączonych z korzyścią na tenże cel, a mo- 
że jeszcze inne sposoby znajdą ziomkowie, by przy- 
sporzyć dochody komitetu pomnikowego. 

Sokal d. 13. maja. Od miesiąca bawi w 
mieście naszem pod dyrekcją Emila Skrzyszowskie- 
go teatr polski, który jakkolwiek nie używał w po- 
czątkach szczególniejszego powodzenia z powodu 
niesprzyjającej pogody, przez którą szczególnie pu- 
bliczność z okolic złemi drogami do Sokala dostać 
się nie mogła — kilka przedstawień danych temi 
dniami, wypadło przecież pod każdym względem 
korzystnie, a to tem bardziej że towarzystwo to 
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jak rzadko które z przejeżdżających posiada siły 


kiewicz, Oskar, Wacław, Dulęba i sam dyrektor 


kiemi siłami. — Dziwić się tylko musimy, dlaczego 
reszta mieszkańców Sokala, a względnie tak zamo- 


galski baron i francuski hrabia. 


męskie dość wyrobione, z których n. p. pp. Szut- 


odznaczają się niepospolitemi zdolnościami i pracą. 

Ztąd też publiczność tutejsza, składająca się 
przeważnie z klasy urzędniczej, uczęszcza chętnie 
na przedstawienia, wspierając rzetelną pracę wszeł- 


żne mieszczaństwo tutejsze i możniejsi izraelici, 
których liczba jest także dość znaczną — nie przyj- 
dą w pomoc ubogim pracującym ? 

Miasto nasze zaczyna się pomału rozwijać tak 
z powodu rozpoczętej już budowy kolei Jarosław- 
sko-Sokalskiej, jakoteż staraniem tutejszego burmi- 
strza paua Bałciewicza, który jako zawodowy u- 
rzędnik tutejszego magistratu, po odbytej 40-letniej 
służbie w charakterze kancelisty i kontrolora gmin- 
nego, będąc jeszcze w sile wieku przyjął w końcu 
godność burmistrza. 

Wprawdzie jako burmistrz urzęduje p. Balcie- 
wicz dopiero od niedawna, i nie miał jeszcze spo- 
sobności ani czasu jakiegoś większego dzieła doko- 
nać, jednakowoż nie brak mu dobrych chęci, czego 
dowodem, że w tak krótkim stosunkowo czasie u- 
lepszył chodniki prawie w całym Sokalu, a kilka 
ulic obdarzył nawęt całkiem nowemi, o wiele dogo- 
dniejszemi chodnikami, gdzie mostek brakował lub 
był w lichym stanie, zastąpił go zaraz nowym, za- 
opatrując nadto w bezpieczne poręcze, drzewa przy 
ulicach są oczyszczone, zaś suche gałęzie, które po- 
przednio w czasie wichru spadały przechodniom na 
głowę, obecnie są już poobcinane i nie grożą ża- 
dnem niebezpieczeństwem, krótko mówiąc, pan bur- 
mistrz Balciewicz zawsze jest czynnym dla dobra 
miasta i ogółu i mamy nadzieję, że wytrwa nadal 
na drodze pracy około podniesienia miasta i po- 
rządku publicznego. 

Na ostatek i to nadmienię, że w tych dniach 
wyseła gmina tutejsza deputację celem wręczenia 
dyplomów honorowych p. Stanisławowi Polanowskiea- 
mu, obywatelowi i członkowi Izby panów, tudzież 
p. Dyonizemu Tehórzewskiemu , tutejszemu sta- 
roście, 


— Łańcut d. 16. maja. Na wniosek burmistrza, 


lp. Józefa Gawła, uchwaliła dzisiaj Rada naszego 


miasta zasiłek w kwocie 30 złr. na rzecz fundu- 
szu stypendyjnego Towarzysta „Rodzina.* 

—- Koronacja w Moskwie. Para carska przy- 
była do Moskwy dnia 20. bm. nieo 2. godz. popo- 
łudniu, jak zrazu było w programie, ale dopiero o 
siódmej wieczorem, i zajęła mieszkanie w pałacu 
Piotrowskim. Od drugiej popołudniu, zatem na pięć 
godzin przed przybyciem carskiego pociągu, usta- 
wiło się na peronie 200 policjantów. Oberpoliemaj- 
ster, jenerał świty Aleksander Kosłow rozstawił ich 
po różnych miejscach. Dworzec dekorowany cały, 
otoczony był kilkuset żandarmami i gwardzistami, 
O piątej zaczęli się zjeżdżać urzędnicy i arystokra- 
cja. Do tej pory była najpiękniejsza pogoda, o wpół 
do szóstej zorwała się nagle burza z piorunami, 
które dłużej przeciągała nad miastem. O kwadrans 
na siódmą ozwały się sygnały rogów, podawane 
przez stójki rozstawione wzdłuż linii kolejowej — 
a o wpół do siódmej wpadł na dworzec pociąg skła- 
dający z 17. wagonów. W otwartych oknach jede- 
nastego wagonu stał car w uniformie marszałka 
polnego, obok stała carowa w zwykłej ciemnej tua- 
lecie podróżnej. Wysiadającą parę carską otoczyła 
zaraz jeneralicja i urzędnicy, Car wyglądał wcale 
dobrze i widocznie był zadowolony z przyjęcia, po- 
dobnież carowa. Natychmiast wsiadł do powozu któ- 
rym pojechał w otoczenin świty do pałacu Piotrow- 
skiego. Wzdłuż całej drogi wynoszącej trzy wiorsty, 
po obu stronach stały potrójne, zbite szpalery woj- 
ska. Gdy car wjeżdźał przez tryumfalną bramę, na 
niebie pojawiła się tęcza, co powitano z radością. 
Mr. Makoy. Jednym z członków delegacji 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, udającej 
się na koronację cara, jest niejaki mr. Makey wła- 
ściciel Kopalń. Jestto mężczyzna wieku lat 50, w 
swojem występowaniu na zewnątrz mimo swoich 
60.000 zir. dziennego przychodu, nadzwyczaj skro- 
miy. Uważał on jednak za stosowne na zamierzo- 
na 10 dni pobytu w Moskwie kazać bankierowi 
swojemu 300.000 rubli zaasygnować. Lecz co w tem 
ciekawszego, że ten obywatel republikanin utworzył 
sobie według europejskich pojęć poważny dwór, 
gdyż jedzie jego kosztem angielski markiz, portu- 
Jedzie on w swo- 
im własnym wagonie salonowym. Jego małżenka, 
młoda, piękna Amerykanka, zaopatrzyła się w nie 
mniej jak 15 toalet dworskich. 


poczt w Stanach Zjednoczonych mianowanym zo- 
stał John Gresham, ożeniony z panną Lyskowińską, 


wią połskim językiem równie dobrze jak angiel- 
skim. Gresham z przywiązania do żony nauczył się 
jej mowy rodzinnej i w niej z rodziną spowinowa- 
cong koresponduje, Próbował on z powodzeniem dru- 
kować korespondencje w miejscowych polskich dzien- 
nikach. 


Nana autorką. Wiadomo, iż opis buduaru 
Nany w osławionym romansie Zoli, wzięty jest z 
natury. Zola studjował szczegóły w apartamentach 
znanej Paryżowi panny Valtesse, która niewyczer- 
panem była dlań źródłem charakterystycznych ry- 
sów... spożytkowanych następnie w powieści. Otóż 
ów prototyp, a raczej oryginał „Nany*, p. Valtesse, 
napisała powieść zatytułowaną „Les Nanas“ i de- 
kykowała j3... swojej matce, prostej praczce! Wy- 
danie ozdobne — nie puszczono go atoli w obieg 
księgarski. Kilkadziesiąt egzemplarzy sprzedaje sa- 
ma „autorka*, po skromnej cenie za każdy 12.000 
franków. W każdym razie objaw to zastanawiający: 
książką ad usum amicorum wydana przez... pannę 
Valtesse, dedykowana,., mutce 1 

— Niezwykły pogrzeb. W Zchu łomżyńskiem 
czytamy: W parafii N., mieszkał były kleryk P., 
szwankujący nieco na umyśle i z tego powodu wy: 
dalony z seminarjum. Sprzykrzyło mu się życie, a 
nie chcąc własną ręką zadawać sobie śmierci, umy- 
ślił inny sposób dostania się na tamten świat. Gdy 
pewnego razu wedle zwyczaju przyniesiono na noc do 
kościoła umarłego, P. wyjął go z trumny, skrył 
gdzieś w kącie i sam zajął niewygodne jego miej- 
sce. Nad żywym odprawiło się nabożeństwo, trum- 
nę wzięto na ramiona, zaniesiono Na cmentarz, tam 
odśpiewano ostatnie modlitwy i mniemanego niebo- 
szczyka spuszczono do grobu. Nareszcie ksiądz bie- 
rze grudkę ziemi i przysypuje nią trumnę — ten 
głuchy odgłes, pornszająey zwykle do głębi serca 
obecnych pogrzebowi, widocznie sprowadził refleksję i 
w umyśle grzebanego za żywa P. W ostatniej chwili 
żel mu widocznie zrobiło się życia, zerwał się z 
trumny, odrzucił wieko i krzyknął „ja jestem P., 
nie chowajcie mnie, bom żywy*... Co się działo wte- 
dy na cmentarzu, łatwo sobie wystawić, posługa 
kościelna i cały orszak pogrzebowy  rozpierzchnął 
się na wszystkie strony, przeraziwszy się zmar- 
twychpowstałego nieboszczyka i trzeba było dosyć 
cząsu, zanim rzecz Bię wyjaśniła.“ 


Arszenik w przemyśle. Niesumienność 
przemysłowców mięszających arszenik do mnóstwa 
wyrobów, była już powodem wielu zatruć niewy- 
tłómaczonych na razie, Do takich należy otrucie 
od obić, umbrelek malowanych na zielono arsenia- 
nem miedzi, a unoszącym się następnio w postaci 


pyłu. Niemniej niebezpieczne, a zwłaszcza dla dzie- 
ci są owe talerzyki papierowe na muchy z trupią 
główką lub innym rysunkiem pośrodkn, zawierają 


Najzgubniejszym jest arszenik tam, gdzie go naj- 


jej zdrowia. 


łego proszku Po zbadaniu wykryto w nim arsze- 


Polak przez żonę. Jeneralnym dyrektorem 


Dom cały prowadzony jest po polsku, a dzieci mó- 


bowiem w sobie silną dozę kwasu arszenikowego. 
Pasek takiej tekturki spalony nad żapałką, roznosi 
silną woń czosnku, dowodzącą obecności trneizny. 


mniej podejrzywamy. Jedna z dam skarzyła się na 
mdłości, zawroty głowy, nie dające się niczem wy- 
tłómaczyć, Zadne lekarstwo nie mogło przywrócić 
Pewnego razu rzuciwszy okiem na 
szklankę wody, na stoliku przy łóżku stojącą, do- 
strzegła na powierzchni wody lekką warstwę bia- 


nik. Zkąd się tam dostał? Następnej nocy woda 
znowu była zatruta. Dopiero lekarz przekonał się, 
że trucizna pochodziła ze świecy, ktćrej w ten 
sposób usiłowano nadać większą białość. Podczas 
palenia arszenik nlatniał się i osiadał na wodzie. 
Papierowe kołnierzyki i mankietki również pobie- 
lane bywają często tą trucizną _ Najniesumienniejsi 
są fabrykanci amerykańscy, oni bowiem mięszają 
arszenik nawet do tytoniu, aby papierosom nadać 
zapach cygar hawańskich. 


— Okropny wypadek zdarzył się przed kilko- 

ma dniami w ogrodzie królewskin w Dreznie. W 
alei, przeznaczonej nacorso, spłoszył się koń doroż- 
karski przy wymijaniu się z bystro jadącą czwórką 
prywatną i wpadł na tłum pojazdów, wskutek cze- 
go znarowiły się także konie u dwukonnego fiakra, 
skręciły w bok i w całym pędzie przez nabite lu- 
dźmi ścieżki i gazony pogalopowały ku sadzawce. 
Mimo wszelkich wysileń woźnicy i zabiegania im 
drogi przez policjantów, vozhukane zwierzęta nie 
dały się zatrzymać i wpadły do wody, wciągając 
za sobą także powóz, z którego już przedtem po- 
wyskakiwały osoby jadące, z wyjątkiem jednej ko- 
biety. Tę ostatnią przechodzący właśnie oficer wy- 
dobył z wody z narażeniem własnego życia. Nie 
doznała ona ciężkiego uszkodzenia, natomiast wiele 
osób potrąconych i stratowanych zostało po drodze 
z alei do sadzawki. I tak jedna utraciła lewą rę- 
kę po ramię, dwie osoby przejechane zostały przez 
głowę, kilka przez pierś itd, Obeeni w ogrodzie le- 
karze ndzielili ofiarom tego okropnego wypadku 
pierwszej pomocy na miejscu. 
Takze obrona... Wcale a wcale niezłą 
próbkę krasomówczości obrończej podają dziś So- 
wremiennyja lawiestja, prawda że z daleka, bo aż 
z Tuly. Jeden z adwokatów miejscowych niejaki 
p. Bardzskij, broni klienta, któremu dowiedziono 
malwersacyj w prowadzeniu kasowości. 

„Nie, prześwietny sądzie, woła, w naszych 
czasach wszyscy, ale to wszyscy, mali czy wielcy, 
za zyskiem tylko gonimy, Przeniewierstwa nastę- 
pują po sobie bez przerwy, a ludzie tej sfery, do 


jakiej należy szanowny mój klient, kupiec Kame- 


ryłow, wzrośli już, że się tąk wyrażę, w tem prze- 
konaniu, że dobro i majątek instytucyj publicznych 
i w ogóle bankowych, tak jak oto i w obecnym 
wypadku, to rzecz, że tak powiem niczyja, to wła- 
sność wspólna, do wszystkich należąc, tak samo jak 
powietrze, woda, albo ten oto grzyb w lesie. A 
któż z was panowie będzie utrzymywał, że przy- 
Bwojenie sobie którejkolwiek g tych rzeczy stano- 
wi przestępstwo ? !“ 

Szkodą, że gazeta nie dodaje, jaki też efekt 
sprawiła na prześwietnym sądzie ta argnmentacja 
złotoustego piewcy, 

Głośna Sprawa 15: osób, urzędników i 
prywatnych, obwinionych o podstępne ubezpieczenie 
na życie osoby, która nigdy nie istniała, a nastę- 
pnie w kilka miesięcy później również za sfałszo- 
wanemi świadectwami podniesienie z Towarzystwa 
ubezpieczeń 8.000 rubli miała być sądzona w dniu 
wczorajszym w I. karnym wydziale warszawskiej 
Izby sądowej. Ofiarą oszustwa tego padło w roku 
1881 rosyjskie Towarzystwo ubezpieczeń dochodów 
i kapitałów. Obwinieni, wśród których znajduje się 
jedna kobieta, są mieszkańcami m, Hrubieszowa i 
Biłgoraja i należą wszyscy prawie do _ inteligencji 
miejscowej. Sprawa jednak odłożoną być musiała 
z powodu, iź akt oskarzenia nie został w swoim 
czasie zatwierdzony przez Izbę sądową.  Niedokła- 
dność tę dostrzeżono przed rozpoczęciem posiedze- 
nia i omyłkę poprawiono, jednakże zapytani nastę- 
pnie obwinieni, czy zgadzają się, żeby sprawa za- 
raz mogła być wprowadzoną, zgodzić się na to nie 
chcieli. Prokurator również był za odroczeniem 
sprawy, skoro oskarzeni nie otrzymali we właści 
wym czasie zatwierdzonego aktu oskarzenia, co 
sprzeciwia się przepisom prawa, dia tego Izba 
sprawę odroczyć musiała do dalszego terminu. Z 
pośród obwinionych cztery osoby, mianowicie jedna 
kobieta i trzej mężczyźni odpowiadają z więzienia, 
reszta z wolności. Obronę wnosi za obwinionymi 
eśmiu obrońców. 

W Faryżu zawiązało się nowe stowarzysze- 
nie Montgolfiera, mające na celu urządzenie wysta- 
wy naukowej w zakresie żeglarstwa napowietznego 
i ekspedycji pod obłoki, w której ochotnicy będą 
mogli bez- opłaty przyjąć udział. 


eee 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyezme 
— Wydawnictwa Literackie. VL. rocznik pro- 
wadzonego przez p. G. Kohna wydawnictwo na ce- 
le dobroczynne w Samborze, przedstawia się wcale 
przyzwoicie. Treść obfita w utwory początkujących 
widocznie autorów i autorek, kryjących się po naj- 
większej. części. za - osłonami--.pseudonimów, -okasuje, 
że zastęp starających się za pośrednictwem sambor- 
skiego rocznika o wejście «ņa. pole współczesnych 
działaczy literackich w Galicji jest wcale pokaźny. 
Niektóre rzeczy oryginalne, n. p. wielki poemat hi- 
storyczny „Mściwój*, przez Hankę (pseudonim mło- 
dej nauczycielki), i poemat „Romuald Traugut" z 
dziejów powstania przez A. P., rokują autorom, 
szczególnie pierwszej, iż z czasem zdobyć sobie bę- 
dą mogli stanowisko na niwie literackiej, Powieść 
pani M. Grochowalskiej „Jak sobie kto pościele“, 
czyta się z przyjemnością. Weale dobrym jest tak- 
że poemat Sony (pseud.) p. t. „Zdrajca“. — Z roz- 
maitych rozpraw i szkiców wyróżnia się obszerniej- 
sze studjum p. Br. Zamorskiego „O szkołe * Ro 
cznik zawiera także życiorys Agatona Gillera (z 
ryciną); opis cerkwi w Drohobyczu (z ryciną) i 
wiele ulotnych wierszyków tak oryginalnych jak 
Uumaczonych, Dodatkowo wyszedł w języku niemie- 
ckim komentarz do póematu Mickiewicza „Konrad 
Wallenrod.“ Jestto wyjątek z obszerniejszego zie- 
ła p. G. Kohna, mającego zawierać tłumaczenia nio- 
których utworów Mickiewicza. 

„-_ Nakładem księgarni A. Hartlebena we Wie- 
dniu I. Wallńschgasee nr. 1., wyszedł w trzeciem 
wydaniu „Illustrirter Fiihrer durch Wien md Um- 
gebungen von M. Bermann* (ilustrowany przewo- 
dnik po Wiedniu i jego okolicach z 70 artysty- 
cznie wykonanemi ilustracjami i 3 mapami). Dokła- 
dnością opisu wszelkich osobliwości prześciga wszy- 
stkie podobne podręczniki, przez co czyni zbyte- 
cznem posługiwanie się monotonnemi cyceronami, a 
przytem zaleca się dogednością formatu i pewną 
wytwornością wydania przy bardzo umiarkowanej 
cenie. 


i bułgarski, choć nie są w lenniczym ( 
skwy stosunku. Widocznie uważają się oni także 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Wszystkie państwa wysłały tylko repre- 
zentantów swoich na koronację do Moskwy. Oso- 
bićcie stawili się tylko lenni kacykowie azja- 
tyccy — a z europejskich książęta GER 

o Mo- 


za lenników Moskwy, choć nie jest to wyrażone 
w Żadnych traktatach. Sam ten fakt jest nader 
znaczący. 

* » * 

Kardynał Vanutelli, wracając z koronacji 
carskiej, zatrzyma się w Berlinie, gdzie konfe- 
rować będzie z Bismarkiem. 

s < * 

Z Petersburga donoszą do Starej Pressy, że 
Towarzystwo pomocy dla politycznych prze- 
stępców i wygnańców od samej Wielkiej nocy 
zdołało około 200 osób wyswobodzić i przez 
granicę przeprawić. Damy najwyższych sfer lę- 
kają się brać udziału w uroczystościach koro- 


nacyjnych. 


»k 
* 


Wiedeń d. 22. maja. (Pryw.) Ogłoszony 
dzisiaj patent cesarski o rozwiązaniu sejmu cze- 
skiego a zwołaniu nowego na 7. lipca, datowa- 
ny jest z d. 17. b. m. 

Wiedeń d. 22. maja. (Pryw.) Książę Suł- 
kowski, ordynat na Bielsku, dostał pomieszania 
zmysłów. 

Moskwa d. 22. maja. (Pryw.) Car wcale 
nie wychodzi ze swego pałacu. Manifest koro- 
oda będzie ostatecznie dopiero tutaj u- 
ożony. 

Moskwa d. 22. maja. (Pryw.) Katków nie 

ustaje w denunejacjach i ogłasza w Mosk. Wied., 
że były gubernator orenbnrgski Kriżanowski 
pomagał Gołowiewowi i Kobyzewowi do zama- 
chn na cara. 
< Wiedeń d. 22. maja. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
(jak to zapowiadały pisma czeskie) ogłasza pa- 
tent cesarski, o rozwiązaniu sejmu czeskiego a 
zwolaniu nowego na 5. lipca. 

Moskwa d. 22. maja. Car przyjmował wczo- 
raj popołudniu ciało dyplomatyczne, które już 
było w komplecie zebrane. Ruch w mieście nie- 
zmierny. Do Kremlinu cisną się tłumy. Wysłań- 
cy dzienników zagranicznych otrzymali pozwo- 
lenie do zwidzenia katedry i wnętrza pałacu 
Kremlińskiego dla oglądania przygotowań i in- 
sygniów koronacyjnych ; dziennikarze otrzymali 
przepustki z swemi fotografiami. Pogoda cudna. 
Uroczysty wjazd carstwa naznaczony na dzisiaj 
godz. 1. w południe. 

Kair d. 22. maja. Prowincja Sennaar pra- 
wie całkiem opuszczona vd powstańców. Woj- 
ska proroka Mahdiego rozpraszają się, a ple- 
miona poddają się. 

Paryż d. 22. maja. Według Français, nota 
Watykanu do rządu francuskiego nie jest urzę- 
dową, tylko pismem półurzędowem, które przy- 
wiózł przybyły właśnie do Paryża prałat. 

Londyn d. 22. maja. Mimo okólnika pa- 
piezkiego odbywały się onegdaj u drzwi kościel- 
nych w miejscowościach irlandzkich snbskrypcje 
na parnellowski fundusz testymonialny, do cze- 
go i księża zachęcali. W Mullagh zabronił 
ksiądz subskrybowania pod drzwiami kościel- 
nemi, więc zbierano je przy ustawionym w: po- 
bliżu stole. 

Beriin d. 22. maja. Nordd. Allg. Ztg. po- 
daje dosłowną treść ostatniej noty pruskiej do 
kardynała Jacobiniego. Nota wywodzi, iż rzą- 
dowi pruskiemu dlatego bardzo wiele zależy na 
obowiązkowem zgłaszaniu  nowomianowanych 
proboszczów it. p., ponieważ ma sobie za rzecz 
honoru, aby traktowany był na równi z innemi 
państwami, tudzież dlatego, ponieważ takie 
współdziałanie jest głównym warunkiem wspól- 
nej pracy władz duchownych i świeckich. Rząd 
gotów jest drogą natawodawstwa usunąć kom- 
petencję trybunału kościelnego dla obowiązku 
zgłaszania, i zrzec się prawa CO do zgłaszania 
księży bez beneficjów, tak że duchowieństwo 
mogłoby bez udziału rządu zapobiedz brakowi 
duszstarowników, i udzielać sakramentów, tu- 
dzież czytać mszę mogliby księża bez bene- 
ficjów. 

Wskazując na dotychczasową uprzejmość 
rządu pruskiego wypowiada nota przekonanie, 
że Tóżnice okazałyby się mniejszemi, gdyby 
Kurja, przystając na ograniczony obowiązek 


zumienig. 


Rzym d. 22. maja. Odpowiedź kard. Jaco- 
biniego na ostatnią notę pruską odeszła dopiero 
wczoraj, 

Londyn dnia 22, maja. W miejsce zięcia 
królowej De Lorne zamianowany jeneralguberna- 
torem Kanady markiz Landsdowne. 

Rzym dnia 22. maja. Ajencja Stefani podaje: 
po wczorajszej naradzie ministrów jest pewnem, 
że Baccarini wystąpi z gabinetu, jeżeli Zanardelli 
przyzwoli w nim pozostać. Kryzys ministerjalna 
ogranicza się na zastąpieniu Baccariniego. 
atha > m = 

T'eair hr. 
pod dyrekcją Jana D>brzańskiego. 


We wtorek dnia 22. maja 1883 roku. 
Po raz trzeci: 


Wrzpioł 


(Tede de Linotte) 
komedja w 3 aktach z francuskiego T. Barriero. 
5 0. M DOTA EET PADO E 


Przyjechali d. 22. maja 1888. 

Hotel ZORZA: K. Romański z Wołynia, L. 
Szawłowski z Przewłoki, W. Krasnopolski z Lata- 
sza, O. br. Wattmann z Rudy, A: Nahlik z Buda- 
pesztu, G. Miillan z Graen, R. Baller s Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: W. baronowa Horoch z 
Moraniec, H. Tretter z Laszek król., A. Wiśniew- 
ski z Kijowea, W. Lekczyński z Zurowa, L, Gure- 
wicz z Kijowa, T. BomtaFowicz z Krakowa, I, Wale 
z Hnsiatyna. - 

Hotel EUROPEJSKI : A. br. Brunieki ze Stry- 
ja, K. Doliński z Bochni, S, Szczepanowski ze Sło- 
body, M. Zadzurowicz z Bukowiny, H. Baderłe z 
Wiednia, A. Roter z Węgier. 

Hotal WARSZAWSKI : A, Bunter z Krakowa, 
I. Dziegilowski z Krakowa, A, Goldstern z O- 
dessy. 

Hotel LANGA: I. Olszański z Podwołoczysk, 
A, Klaies z Zagrzebia, F., Eppstein z Frankfartn, 
I. Kuttil ze Złoczowa. | 


==" 


POCIĄGI KOLEJOWYM 


podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po 
spieszuy, O godz. 9 miu. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 mia. X0 przed południem mięszany. 


zgłaszania, weszła na drogę praktycznego poro? 


Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 9 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min, 52 po 
połudsiu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min 
13 rano i o godz. 8 min. 88 po południu pociąg mieszary. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 miu. 33 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 


min. 50 rano i o godzinie 4 min, 13 po południu pociąg 


mięszany, 
Ze BTANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godz. 8 wiu 


20 i pociąg omnibusowy, wieczów godz. 5 win. 2U pociąg 
mięszasy. 


Odchodząs ze Lwowa: 

„Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północa 
pociąg pospieszny, o godz. & min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu peciąg mięszany. 

Do CZERNI WIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz- 1% min. 10 po południu i o godz 1i 
mir. 10 w nocy pociąg mięszany. 


Lwów z Izby handlowej, 22. maja 1883. 


l. Akcje xa sztakę 
bez kupona bieżącego piacą żądają 
Kolej gatie. Kar. Lud. 400zł, m, k. 299 -- 302 —- 


„ |wow.-czert.jase. 200 zi. w.a. 169 50 172 50 
Banku kypot. galic. po 200 zł. w.a, 301 306 — 
„  kredt. galic, po 200 zł. w. s. 250 — 255 —- 
W. Listy nastawne sa 100 zir. 
bez kupona błeźęcego 
Tow. krel, galie. 5 pre. w. a. 28 35 %9 35 
A w s rwa 88 40 80 K0 
aa + 5 „ okresowe 93 35 $9 35 
mia „w 4 y 1ot41',]1. 85 80 67 80 
Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 101 80 102 80 
w ` s -Darana 97 — 98 
A m w 5 „ 10%, pr. 100 20 101 20 
Listy dłażne g. 2. kr. wł, 6 pre. 101 — 102 60 
LJ » „e - a 6 R 93 — 96 - 
8. Listy dłukme za 100 x?r. 
Ogól. roln. kred. zakład dia Gal. 

i Bukow. 6 pre., ios w 15 lat. ~- — -s = 
4. O©bligi xa 100 zèr, 
Indemnizacjne galie. 5 pro. m. k. 28 65 99 65 
Oblig. kom. zak, kr. wł. 6pr. w.a, 95 — eg — 
Pożyezka kraj. zr. 1873 6 pr.w.a. 101 — 103 — 
8. Lony. 

Miasta Krakowa > ` 15 — 20 ~- 

„  Btaniaławowa 22 - 24 — 
6 Mamet y. 
Dukat holenderski - 556 566 
Dukat cesarski 558 65 66 
Napoleondor ° 5 947 957 
Półmperjał rosyjski —. Ą 978 9 88 
Bubel rosyjski zrebrny 155 166 
> à papierowy 112 120 
100 marek niemieckich : 58 30 59 -- 
Srebro . . . . cy Ses =.) — 
Kupony w zrebrze : — — — — 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 22. maja 1883 
godzina l. minut 50 po południu : 
Alpiny 14.25 Węg. akcje kr. 300.— 
Aaglo.-austr. 113.25 Unionsbank 116.70 
Kolej Kr. Lud. 300.50 Nordbahn 281.50) 
Kolej Połud. 149.90 Kolej Alföld. 171.50 
Kolej państw. 333.— Kolej łw.-czern. 170.25 
Weg. Nordstb. 158.75 Wied. Comunal 123.75 
Weg. obl. p. zł, 99.25 Elbetal 216.— 
Kolej siedmiogr. 110.— Losy tureckie 26.25 
Renta, węg. 4'/, 89.— Bankverein 107.70 
Ros rubel. pap, 1.19.— Losy węgier. 114.50 
Galic. indamu.  99.— Marki niemioe. —,— 
Usposovısås : zaniepokojone. 
Wiedeń; dnia 22. maja 
godzina 10 miuut 35 przed południem 
Akcje kredyt. 303.40 Angio-auatrj, 113.25 
Ko:ej Kar. Lud. 300.60 Kolej Połudn. 148.85 
Univnsbank 116.70 Napolevnior 9.52 
Bosyj. banko. 1.19.25 Usposobienie ; mdłe. 
Berliin, dnia 31. maja 
godzma 6 minuż 30 po puładnia 
Bosyjs. baak, 202.95 Akcje kredyt, 6321.50 
Lombardy 200,50 Gzsjcyjskie 129.25 
Ko:ej rumuńs, —— Austr., banko, 170.50 
. Podziękowanie. 


Przed czterema laty zachorowała córka nasza 
na zapalenie Kości pacierzowej, w skutek czego ną- 
wet jej skrzywienie z utratą władzy w nodze na- 
stąpiło, a mimo pomocy najrozmaitszych lekarzy, 
stan jej zdrowia z każdym dniem się pogorszał, 
W tem nader smntnem położeniu udaliśmy się po 
radę i pomoc do Wielmożnego Pana Edwarda M a- 
dejskiege m. chirurgii i właściciela zakładu 
ortopedycznego we Lwowie, który z całą sumien- 
nością i poświęceniem zajął się leczeniem córki na- 
szej i po czteroletniej gorliwej i niezmordowanej 
pracy usunął bez śladów Akrzywienie stosa pacie- 
rzowego f-wrócił jej „zdrowie i siły 8 nam stro- 
skanym rodzicom najnkochańsze dziecko uratował. 
Nie poprzestając, na zwykłem podziękowaniu, dzię- 
kujemy Ci zacngłynąśi na tem miejscu pablicznio 
sturopolskiem „ zapłać* a czynimy to dla tego, 
ażeby odawszy uznanie Twej zasłudze, wskazać 
także drogę tym, którzy podobnie cierpiących ma- 
ją w swej rodzinie, 

Lwów dnia 22, maja 1883. 

Wojciech i Kamila Konturek. 


Hella Pastylki tamaryndowe 
łatwy do zażywania i smaczny preparat przeczy- 
szczający w pięknej formie i niezawodnej skutecz- 
ności, pocieszają się coraz większą wziętością że 
strony panów lekarzy i publiczności, Cena pudełka 
z przepisem użycia70 ct. Do mabycia we wszyst- 
kich aptekach. Główny skład we Lwowie w aptece 


|pp.. P. Mikolascha, Zyg, Ruckera, w Krakowie w 


apt. E. Stockmara i K, Wiszniewskiego. e 


AWEDIE 920 


Ruck 


Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gaton- 
kach po cenie 2 zł, do 3 złr. i 50 ct. oraz malagę. 


ap toka we L wawie, 
ra oleca 5 


i 


yr 


E A ERNES 
l Obfitująca w kwas litowy i borowy szozawa ~ 


SALVATOR 


niezawiorsjące w; sobie żełaza, najcżystsza dye- 
tetyczna wodą, Szczygólnie przeciw kataralnym 
zapaleniona organów oddechowych 4 trawienia, 
specificum przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral- 
nych i wielu aptekach. Dyrekcja źródeł 
Salvator w Preszowie. 


RES 


„m A m m 


Io dzisiejszego numern dołącza się 
CENNIK PIERWSZEJ KRAJOWEJ FA- 
BRYKI CHEMICZNO - KOSMETYCZNEJ 
J. IHNATOWICZA , ulica Kopernika 1. 3. 
Filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 


B| | Do mabycia Niema nagniotków 
£ z majątek ziemsk | Niezawodny nn na wygubie- 


i 4Ó0 m. pszennej zparcelowanej ziemi or-nie nagniotków, brodawek i innych 
BE EW CEO siareść: 118 podobnych narośli skórnych, bez bolu 


—— 


necki, sukcesor dóbr Koniuszek s łaski 


swej udzielił mi pastwisko. Za tak wiel- Księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego żę Jana i Marka Sobieskich, 


kie dobrodziejstwo nie mając słów do 


| G M XS XE 


1 WE % 
„Podziękowanie | (ena zniżona! P”" yo Europie o "W IANATOW 
© . 


i i j j i G kie ' 3 d 3 7 y m. dobrych łąk. Budynki gospodarcze do-/j : c 
kip ję aj V Ene ip dzingem ia hyt j AW W jek || Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, — Filia w Ah satacktesi don et Dom i egkalny o|! bez żadnego niabezpieczeństwa 
wiadomości, przytem proszę łas p e p ył sy $ E: A : iomi Cena fiakonu 50 ci 
jać staropolskie „Bóg stokrotnie zapłaćjć Krakowie, Sukiennice 20. dziewięciu pokojach z wszelkiemi wygo- akonu . 
© Kosia 19 maja 08, p PRE ategotrmatym Pff Etopicacj cera 2606 u tomie. Maie) K, Krzyżanow 
śnichi, odznaczaj Bi rzyjemnym , agotrwałym 3 L - © a p a r 
A 2 ty:ko 6 zł, ał ri B Abs Iwowską mapachóm” "ma obszerne PME w ds j sa nigdy Aj „dobe SR ach owspięgo 
nek ii ; skiej tualecie, flakon zł. 1.50; pół flakonu 80 ct. y £ Jj asi P . 
z) Z dodaniem w przedrnku z śgo wy* i dnig, — flakon ct. 25, 50 i zł. 1 Mająek ten jest z wolnej ręki do naby- — ——————————— 
Urząd pocztowy TOUS TE, D ckm NA czerpanego wydania Fnstrakcji danej sy- Wodę kolońską M i prsodnicji ogó) fiak. et. 40, SQ izka 1.50. cia z kompletnym: inwentarzem żywym K Poszukuje się 1608 1—2 
tyl B M ki e i c: satan za ed im s Perfumy na yt angielskich i franaga ricn apor lanne * Jaimin; K ap e bez tego. — pe mia uzdolnionego i zamilowa- 
, Pzieło to wyjdzie WIO) ý wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. helivtrop. biasynt, koawa- = ospod 
p ra y anta. azar ar ; pa A pnie ż tydńtyea ludowej” w) © Jis, róża it. p., od 35 et. do 3 zł. flakon. i m " O Józef Birkle, P „żydk gó 020 
Zaa Ipi e o robów krajow: rakowie, na pięknym welinowym paj gi: , i lewandową ambrową do akrapiania sukin r : 
p. O W ë ë) RER oo Bdłedźiąch ów A i kA ni W ode lewandową i odówieżania powietrza w pokojach, flakon V __— Lwów, Rynek, liczba 26, I. piętro. a g r O n O m a 
ć LL PR 50, 7 ot. i zir. 1.50. 
oleca gotowe obrębiane : EPO OCZACH DOBE AGE COC Jet” p JA 6%. A Poszukuje się á 
Lekcje Selereczki po 20, 25, 30 i 35 ot. sztuka, o takiej liczbie egzemplarzy, w ja- Oaet, toaletowy a A FA SĘ H Re do samoistnego zarządu folwarku po- 
Maglowniki po 60, 70, 80 i 90 ct. sztuka. kiej Wydawnictwo otrzyma przedpła- , maj at ku dolskiego, w objętości tysiąca morgów 


Ocet salonowy do kadzenia 50 ct. 1834 1- ? 


Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma wedalami zasługi. 


angielskiego języka. 
Bliższa wiadomość między 12. a 2. 


godziną w południe, przy ulicy Mickiewi- Prześcieradła bez szwu po zł. 2.15, 
cza l, 6, (w dziedzińcu na dole po lewej zł. 2.50 i 3.5) sztuka. 


Sienniki po zł. 2, 250, 3 i 8.50 sztuka. ife lub zamówienia z podaniem do- 
pere kę: po zł. 1.25 i kładnych adresów. i 
. 1.60 sztuka. 


a: + 4 ie kaucji i tantiemy 
we Wschodniej Galicji do mabycią, 1% 735Adzie kau M 
r, " mio. przy odpowiedniej pensji. — Dobre 
Cena 1 złr. 80 cnt. Warunki: dobra gleba, budynki mie jedynie rekigndnddhiew odpowiaająd? 


„ Przy zamówieniu Wydawnictwo przyj» GE: Ob X X X GB szkalne i gospodarcze odpowiednie, : 
stronie).— Listy przyjmuje Administracja |3karpetki chyrowakie niciane po ct. 25, Sai Emi rora ao a en kE (O D S S O E, aa ZL ZZA TE e |położenie przy kolei lub niedaleko od dari a i waajóim =. =. 
„Gazety Narodowej“. 1514 1—3 MCH j ne 3 Roat A t p èr s o'moźna w markach pocztowych lub prze-|| kolei przy drodze szutrowanej. Upra | È 
Unterricht in der 


; : chce przesłać pod adresem „J, K. 
: ; kazem . sza się o przesłanie zgłoszeń do p A » 
gnare jamio W wyrobu ZE Zamówienia przyjmuje się do dni Ignacego Zdrassil, c. k. notarjusza| Tremmbowla*, odpisy świadectw, które 
° ] lipca b. r. 
englischen Sprache. srpen po sł. 7.30, 7.59, 7.80 do 10 zł. s Pronunieratę przyjmuję wszystkie || 
Näheres zwischen 12n.2 Uhr Mittags, Pończochy po zł. 8, 8.60, 9 do; 25 zł.jĘsięgarnie krajowe i Adm, „Cłazety Nar. 


w Stanisławowie. 1511 1—3 zwrócone nie zostaną. 
Mickiewicz-Gasse nr. 6, (im Hofe links tuzin. 1459 1. 8 


| “Perfect english | Antoni Enders Dwa bilardy 


thaugt by a gentleman. przedtem J. Niemirowskiego Następcy|z c. k. nadwernej fabryki wiedeńskiej « 
For particulars apply between 12—2 o'cl.| we Lwowie Rynek 1. 29.  |przyborami są zaraz do nabycia pod 


Ogłoszenie. 


Podprzedsiębiorców, mających chęć objęcia robót 
ziemnych, budowę mostów, budowę 
budynków na przestrzeni budującej się kolei 


Na kilkakrotne żądanie Fabryka pudrety 


otwieramy z dniem dzisiejszym naustząj. . 
pralnię takie dla P. T. Pabliozmości | nawozów mineralnych 
Bielizna do pranię przyjmuje się w maga- 


zynie nowińci p. W. Bystrzauowskiego Stanisławowie 


vl. Halicka |. 18. tudz'eż w naszym 2a 


aksni si t A Ö MŁ „4-4 Sk P P d 6 e kładzie ul. Kazimierzowska | 28 dr pnw Radek: rolników prak 
ickiewi j ielki b h naj-| Warunkami nader przystępnemi. = = TZ : mi e przygotowuje zapas pudrety na 
A ona "CU Jan Audronszok, W) dac CZENIE Ti bay Bp th Jed po ana" 
koronki Lwów, ul. Garncarska 1. 26.|||| zsprasza się do złożenia ofert odnośnych w biurze pod- 1518 1-3 DE amo JAGA Srodna 

Lo LLL ik, i do okrycia , DDTAÑ| saa isanego przedsiębiorstwa w Krakowie. ___|wie tańszą, to się wprasza o wczesne sa- 
Do wydzierzawienia |.,.,., damskich, tuzik | ; ZM ti s mówienia juk od teras. | 1610 1=8 
y ETZ Salarki haftowane i Kryty ( Ryżki.) PRAWDZIWE Przedsiębiorstwo kach użycia Salitety PR Jesien. 

tor = tap) A pti) Brwi odl PIGUŁKRI MORISONA budowy kolei żelaznej na przestrzeni | nych i wiosennych, posiada fabryka liczne 
klacz Zborów 1 J arczowce Skład towarów drobiazgowych, ' Pa ARTHAUD MOULIN. FW. e ` listy pochwalne, z których kilka już było - 

razem około 5400 morgów pól or-| Mafty kotorowe Sieme se kodzie © 1484 1—5 Oświęcim- Skawina-Podgórze. za zapłatę w gotówce, poszukuje sięjdrukiem ogłoszonych, 


na kanwie, suknie itp. 
największy wybór wióęzek 
1 jedwabiu do kafin. 
Instrumenta mużyczne I struny. 
Łaskawe zamówienią sS a 


Wina czerwone =" PF" 
z winogron Oporto, 


własnej uprawy w skrzynkachi 
8 flaszek po 26 sł. 50 ct. 


A > ; Wszelkie zamówienia , jakoteż i za- 
=. A AR a ai ry pen. datki vA Spółka Lej pS otrelnioza 
1 ł resy przyjmuj 4 D, U.jw Stanisławowie. 
r p A kpa piysatach ay => DD SER | ||102% u Haasonsteint(Ś Vogler p Pradze. jemy 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud $ ——-— 301 8 

Moulin, aptekarza 30, ulica Louis l JQRKKKKKKUAKAKANZIAK UE LLLLLRLO— 
Grand, we Lwowie skład wyłącmy w 
apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek. 

M 


nych i sianożęć. Bliższa wiadomość u 
adwokata Dąbczańskiego we 
Lwowie. 1492 1—8 


przeciyszczających krew we wi ch 
„łabościach Sago przymiotu, skrofu- 


O dszczególnione na wystawie 


Wyciąg z pism c. k. radcy dworn Dr. Lóschnera. Goryckie Szparag l | przyrodniczo - lekarskiej 


aidszycka W 0 d a g 0 rz k a (ips 2 sł 80 ct. GROCH w m i i Po „Ziółka piersiowe 


Nu zł, KARTOFLE z MALTY 
70 ot. franco z epakowaniem i ocleniem. dr. Seeburgera 
jako prawdziwy i najczystszy zdrój złono gorżki, nie jest ()|Przy odbiorze 6 koszów na rez za nade- j 
do porównania z żadną inną takxwaną wodą gorżką. Jest ona M|slauiem gotówki o 15 ct. taniej na koszu,|f] dostać można we wszystkich apte- 
silnym środkiem leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych na- yjdostarcza Znana firma 1512 1—18 1851 kach w Galicji. 
stępstw chorobnych, a mianowicie po długoletnich słabościach |) N. Salvari w Tryeście. Pakiet 20 centów w. a. 1—6 
żołądka, kemoroidalnych, hypokondrji 1 hysterji, podagrycz- | 
nych cierpieniach, skrofałach i słabościach glistowych itp., ki 
A przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności dorażnej, ` 


Kretony, 

perkale i satyny kolorowe 

pike bryłan. i 4ymę białą 
płócienka kolerowe, 

p Oxfort, i biały Szierting, 

$ (szezėgólny gatunek sonesu) 


1 płótna nmerykańskie 
j poleca pod wedi za dobrod, 


franco do stacji kolei Fóstyen za nade-| f 
słaniem iub pobraniem należytości wysyła | | 


Gutsverwaltung w Szekolosz, 
pocta: Póstyem we Węgrzech. 


Uwagi godne. 


Powiększając skład towarów korzen- 
nych , kelonialnych i owoców, mam za- 
szczyt zawiadomić, że wszelkie towary 
jak najtaniej liczę i cenniki na żądanie 


az Ej od =o Rutynowana nauczycielka 


N 
IN 
x 
x 
|| nie oddziaływa w niczem na najdelikatniejszy organizm. 1—6 


M. F. L. Indastrie-Direction in Bilin (Bohmen) 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
| 90 © PPP PAP © A POWO PO OOOO WPA 


KA 


Najdawniejszy 
Handel płócien i bielizny stołowej 


trwsłość i sumienną cenę 
Handel p' óeien, bielizny - , : ; 


i | R Fryderyka Schubutha i Syna 


stołowej i towarów mieszanych 


JANE ch od zł. 3.20 8.80jz patentem, ` priyjmuje zaraz panienki Kow aR „Mey Ee A S À | N W GR A P H A E k B p u aowie, Aynes „2 gh 
poor AE a Se r zł Ęgyjchodzące do Zakładów naukowych zap "oem: e i poleca po bardzo niskich cenach: 
4 s ryżu włoskiego I. „ 1gQ|miernem wynagrodaeniem. Zapewnia | 2i metr. płótno krajewe . od złr. 8.50 do złr. 13.30 
Sj 3 miele" z łsjderzyłską opiekę. eryk. francuski, ETEEN M Do 1 amajownkie : APENOPIE 
i 8 e . , 3 P P A B <= ; s 8 rskie . — — 
4 aeea oniny- L a 180 Ra A i ainka a zadanie = 1 i „ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 24 ” Groch : r mendia a Gra25:— 
2 z pomoc w naukach. bd „8 (BIGZNY uzdrawiającę, wzmacniające i toniczne. emne dla żołądka, sta- 4 w % weby Ga okazj » n e” a » 110.— 
Tomasz Gurowicz Z. Krzyżanowska skronmych wymagań, wolny od woj- ò| nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci 1 osób gz Poeci da GG ć* 
ulica Królewska, — liczba 28, ul Akademicka nr. 16. Lwów. ska z dobromi świadeciwami i reko: )| w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- W] 39 © islandzkie | WETA ez” 
Budapest. 14101 5 1464 1 8 w Galicji, m których był pracz lat | wienniej iałających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 15 „ płótno bez szwu na prześcieradła 
<w, = p ET BE zam Q kilka poszukuje posady od 1. lipca 4) każdem jedzenin. na posłanie : r n » 16— p „ 85— 
! 3 j *b. r. Ńażądanie może złożyć kaucję. b 1an 000 CJA na przokcioradta 
Fabryka Cena zniżona. ` Adras J. i. post. rest. Dubla ny Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną ÉE ZA 7 Punk E rr E Rich olch „s ec „ s ot 
Nauk pod Lwowem.. 1494 1 8 etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : ER ghustek ozyato-nician ych R KK 
A Ń arni t ieli 6 Ę = 
maszyn gospodarskich , ARKA O || |ozazowinann Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, fed, (> Baje >. zi OWEBY a $ i „AA ay mę" 
cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. l a » » 18 lub 24 osób „ 85.— 100.— 
rachinkoWOŚći DaństwOWAJ m ki aż Nerwety i serwetki deserowe. iri 


L a k C I © Export. : Cie Propre du Vin deSt-Raphael, à Valence (Drôme), France 
) W apote p. Nahlika we Lwowie. 
języka francuskiego lub gry ma for- 


dziela fachowy nauczyciel. Bliższa MG” Już dnia 1. czerwca. "ŒE 


wiadomość w Administracji „Gazety 


Narodowej" 
złotych do wygrania na 


promese losów z r. 1864 
Całe 4 zł., połówki 2'/, złr. i stempel. 
WechslergeschAft der Administration =: 


den 
Wiedeń, E R G U R Ch. Cohn, 
Wolizeile 10 i 15. ! Wollzeile 10 i 15. 


w polskiema wydania, , 
Teodora Kulczyckiego 
ces. kr. rądey  rachunk. i docenta 

uniwersytetu lwowskiego, 
do nakycia 3 sir. n 
albo abire dyrekcji hiriaren 
kasy Zalicekowej, wo Lwowie, Rý- 
nek, 1. 17. 1490 1:12 


UMRATH & Gmp. 


w Bubna 


(pod Frags), 
dostarcza najlepsze i najtańsze 
ugi stalowe, siowm'ki rzędowe (dry- 
owniki) i szórokorzutne , młocarale 


ręczne i kierażowe, g „mkocar-||_- 
niane o sile trzech keni, młynki do 
czyszezenia zboża i maszyny da kra- ammm 


Jamie pale 2 zyanami nażąnśnie fe || faktai artystyezufotograozny 
E. Trzemeskiego 


Świadectwa i sty pochwalne z najros- 
maitszych okolic Galicji. 1276 2—? 
istniejący od lat 14 we Lwowie, 
od lat 4 w „hotelu Europejskim“, 


Garnitury kawowe kolorowe od zł. 3 do zł. 8.50. 
Pończochy i skarpetki saskie. 


„Prawdz. ang. Oxforty tudzież Chiffony 1 Shirtingi. 


Koszule damskie i męzkie płóciene i chiffon. od zł. 2—8. 
` Najnowsze chiusteczki kolorowe od 12 do 80 ct. sztuka w 


wielkim wyborze. 
Calicot 


bawełniane płótno włoskie, najtańszy i najtrwalszy materjał na kalisony, 
sztakaą złr. 8.50 (10 par). 

Za trwałość i jakość towarów ręczy nasza od stu lat znana z uczci- 

wości i rzetelności firma, 226 1—6 

Szczegółowe cenniki rozsyłamy franco. 


Taz vag 3 


Budowniczym, wiaścicielom domów. 
Do pewnego i racjonsinego zabicia grzyba w domach, polecam 
Dr. H. Zerenera amtśimerulien (przeciw grzybowi domow.) 


Antimerulion jest pierwszym, jedynie patentowanym i premiowanym 

przy placu Marjackim materjałom do powlekania i izolowania, wypróbowanym w 100.000 użyciach 
i w skntek rozporządzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, zalego- 

ny wszystkim ©. k. władzom przeciw grzybowi, pes ipinia zgniliżnie, 


zaprewadzii wyłącznie 
wilgoci, toczeniu przez robaków i zabezpieczenie od ogni 


nowy systom fotografowania i A ST M E Duszność N EV R A LG | E S; wbicie zi JĘZ poradę i bliżs:e objaśnienia, także do zakładania lodo- 


k katary,za- ienis. ś 5 
przy nader krótkiej ekspozycji dawnione i wszelkio cierpienia Hana. | nerwowe każdej chwili ustę Mja po al Gustaw Schallehn, chem. fabryka, we Wiedniu X. Bezirk. 
umożebniający uc wycenie jak najnaturalniejszego wyrazu, a nadto uła- w oddachowych ustępuja po użyciu | użyciu pigułek antinewralgicznych Pan Hliibner & Hanke wo LWOWIE, sprzedaje takowy najta- 
twia zdejmowanie fotografii dziatek tak pojedynczo jakoteż w grupach. | RURZE P b mo a =~ Dra ORONI - Remi = MM niej, w oryginalnych beczkach ze znacznym opnustem.. 1131 2—20 
naturalnych zdrojowiskiją „o nitej podpisany przy nadchodzącej wiośnie podaje do wiadomości Dg "Pondo można wł wszystkim giowayci zjłakacd. Ay EEATT hii TÓW ih 
zańownej 1ozności NN L t 6 k H b 
tak krajowych jak zagranicznychig - ae się od lat tylu względami łaskawej Publiczności poleca się i Icy acja awy W am urg u 
i na Z uszanowzniem ; 


poleca i za świeżość ręczy 


Handel 
Karola Bałłabana 


ulica Halicka, we Lwowie 
Łaskawe zamówienia będą 
bszzwłocznie uskutecznione. 


Przeciw łysinom we wtorek d. 5. czerwca przed południem ściśle o 10. godzinie w 


E. TRZEMESKI. siwieniu włosów i tworzeniu Sali asekuracyjnej hali giełdowej na rachunek, kogo to dotyczy, 


sie łupieży więcej dającemu : ' > 
Siei około 3100} skrzynek Moning - Congo 
1882]3 w workach łykowych 
za pośrednictwem maklerów : Hiihn, Krummes % Stave (od których 
otrzymać możma próbki i cenniki) 


C. C. F. Merzrath w Hambnrzu i 150. 1--8 
H. Grotwahl w Altonie. $x 


i | l, pi 8 kn Kam. adebodzących świa- 
adzie wodoleczn czym i pensji Y pism dziękczynnych: jedynie wyłącznie 
Józefa Raftla w Ober-Weidlingau s Olejek taninowy dr. Moras 
urządzonym z 'oałym komfortom, sę pr pojedynczych pokojów dla gości Bzanowny pani 
a a as: Jonanców,. do najęcia kde SC Uprassam © prerie PEE gatilowiia "owego d2. e 

n milijne, jasa d za T ub we Wio- 44 | ca ś 
dnia  wiaścidjeia, Mariabilforstrassa 1% i u kierownika zakładu lekarca ras. Skuteczność o Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
dr. A. Hebentanz, o. k. fizyka obwodowego, I. Bez. am Peter 7 od 2—3 go- 
dziny. Od 15. września począwssy także kuracja wiaogradowa. 


W pietwszym przy zachodniej kolei. 20 miut cd Wiednia odległym 
Zakł 


t rosi się okazał, 
Ri Wiza” a. 6. styemin 1880. Wilhelm Wagner.  - 
członek ©. k. teatru Wwornego. 
szanowny panie aptokarmı Filrst w Pradze. 
lecznieze nie były w stanie wyleczyć wypadanie 
włosów, ak sa po mego lekarza or nżywać dr. Moras olejek 
; taninowy, który w czasie. wyleczył włabość. Ze ędu na zasłu- 
: sę + ine h anidh temu proparatowi moją poob , a wynalazoy 
najgorę ) pg ry je. 
- 10. lutego 1877. Kinsky, 
m z Baic "zg Pay donieść, łe w Wkułak ałycia l taninowego 
af ann do: W ole o 

Sae łe -Romon tego rod oda i ly a 
y odzyskam dawne -mọje włosy M 

Aaaa, e 18. sierpnia 18%. Marja Yoann: ` 

ielmotny WN: i. 5 

py a graan dkr ar ork TA rr = 
| 4 s ; o u a le wi w a 
l) rzenie e zlec sę spowodował silny porost nawy. 
e $ 


-Dó 'nabpela We fakonach po 3 zł. i I zŁ we Dwowio a Zyga. Buc- 
5 kora, apt. „Brebrmym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; -wi Czerniowcach 
w apt. J. olichowskiago pod Opaźsznością. 102 1 ? 


- Dr. medycyny Józef Rappaport 
mieszka przy ulicy KAROLA LUDWIKA 1. 389 w hotelu 
Appermanna na 2. piętrze, — Ordynacja od 2. do 4, god. 


popoładnin. Dla ubogich bezpłatnie, 


kd 


Zaklad „kelenenthalć 


Baden pod Wiedniem. 
Pension Sacher. 
Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky. 
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna, kuracja winogronowa. 
Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 
dworcem kolejowym, w Baden, największy komfort przy miernych cenąch- 
Bliższe objaśnienie i prospekty *admiinidiczeji iu lekarzą kierownika. 
we Wiedniu, Universititsatrasge 4, od 3 do 4 godziny. 1098 2—20 
Otwarcie 1. maja. 


oleo-drnkowe, 


RAMY i LUSTRA|Ś 


kupuje się tanio i dobre, tylko 
bezpośrednio w fabryce 


(nsiawa Kerstan 


we Wiedniu II, Kornerg 1. 
Katalogi i cenniki gratis £ franco, $ 


Wyszła “z druku broszura p. t: 


Przemysł cukrowniezy, 


jego wpływ na rolnictwo 
i znaczenie w gospodarstwie narodowem 
przecz dra Tadeusza Rutowskiego. 1493 1--3 
80 Str. IX. i 122. — Cena 1 złr. 20 ct. , 
Do nabycia w Administracji N. Reformy: © księgarni Kasimierza 
Bavtoszewicea w Krakowie oran we wszystkich innych księgarniach w kraju. 


5 4 


Wydawcy 1 właścietńć U. 


Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Piston Kostecki. O" Z'drakarii „Gazety Narodowej." 
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